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W drugim dniu regat w Kilonji (Niemcy) odbyła się de- W „Niemieckich Wyścigach Kłusaków* zwyciężył o 2 
filada okrętów. Na zdjęciu wiernie odtworzona fregata długości, wbrew wszelkim oczekiwaniom, ogier „Probst” 
z XVII w, a w głębi nowoczesne pancerniki. przychodząc w rekordowym czasie do mety. 


| Podczas zakończenia wielkich wyścigów samochodowych 12 wozów reprezentujących 3 państwa brało udział 
we Francji odbył się na autodromie Manthlery pakaz ' w 500 klm. wyścigu samochodowym we Francji, ubiega- 


F pierwszych modeli samochodów. jąc się o nagrodę „Grand Prix de TA. C. F” , 


fłodzież hitlerowska przygotowuje się starannie do wiel- W pogoni za sensacją ludzie wpadają na najdziwaczniej 
obozu nad Baaisee który zgromadzi 2 tysiące ucze- sz pomysły. We Francji odbył się niedawno ślub w sa 
i - stników z aałych Niemiec. l molocie, unoszącym się wysoko nad miastem 
ai e'i Ta arb „i 
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MUSIMY BYĆ SILNI NA MORZU 


(Wyjątki z przemówienia gen. dyw. K. Sosnkowskiego wygłoszonego z okazji Święta Morza). 


Fundusz Obrony Morskiej przez pierwszy rok 
swego istnienia zgromadził 3 miljony złotych. Zarząd 
Funduszu na posiedzeniu w dn. 21 czerwca jednomyślnie 
uchwalił przeznaczyć sumę powyższą na budowę łodzi 
podwodnej imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego i dal- 
szą zbiórkę prowadzić pod tem hasłem. W wykonaniu 
swych uprawnień i obowiązków statutowych, zarząd Fun- 
duszu przedłożył powziętą uchwałę prezesowi Rady Mi- 
nistrów wraz z wnioskiem, by budowę łedzi rozpocząć 
jeszce w roku bieżącym. 

Osobny komitet wojskowy, istniejący od lat paru 
i działający niezależnie od Ligi, zebrał na tenże cel w 
szeregach armji 2 miljony złotych. 


Tak więc ogółem społeczeństwo polskie złożyło 
dotychczas na flotę wojenną 5 miljonów złotych, a w 
ciągu ostatniego tylko roku, bezmała 4 miljony. 

Czy to jest dużo, czy mało? Niechybnie mało wo- 
bec ogromu potrzeb i wielkości celu; napewno dużo, 
skoro się uwzględni znaną biedę polską, kryzys jaki dła- 
wl nasze życie gospodarcze, niedawne klęski żywiołowe. 
Niewątpliwie mało, — gdyż czas ucieka, wokół nas 
szaleje wyścig do nowej, a nieznanej mety dziejowej: 
napewno, wiele, skoro tak poważna stosunkowo kwota 
mogła powstać przeważnie ze składek młodzieży, woj- 
ska, urzędników i ludzi pracy. 

Początek jest zawsze najtrudniejszy; pierwszy o- 
kres istnienia Funduszu Obrony Morskiej nie mógł sta- 
nowić wyjątku od praw ogólnych, rządzących każdym 
ludzkim wysiłkiem. Oddanie sprawie i zapał, jaki ożywia 
szeregi Ligi, wreszcie stale rosnące w społeczeństwie umi- 
łowanie morza, — są to czynniki, na których wiele można 
oprzeć w przyszłości, Znane jest w literaturze propagan- 
dowej obliczenie, że gdyby każdy obywatel Państwa skła- 
dał miesięcznie na Fundusz Obrony Morskiej tylko 3 gro- 
sze, — marynarka wojenna wzżrastałaby corocznie o jedną 
łódź podwodną. Ten pozornie mało praktyczny ogólnik 
kryje przecież w sobie myśl bardzo rozsądną: organizu- 
jąc ofiarność publiczną, należy mieć na względzie pow- 
szechność składek, nie zaś ich wysokość. 


Wierzę głęboko, że wspólnym wysiłkiem Rządu 
i społeczeństwa zbudujemy taką flotę wojenną, jakiej 
Polska potrzebuje. Należę do pokolenia, które własnemi 
oczyma widziało, jak w rękach Piłsudskiego niejedno 
napozór  nieziszczalne marzenie  przycblekało kształt 
rzeczywistości, Utopja jest ulubionem słowem ludzi ma- 
łej wiary, opryskliwą wymówką, której chętnie używa 
wszelka bierność, wszelka niechęć do wysiłku, 

Gdy przebiesam myślą wspomnienia osobiste, sta- 
je mi w pamięci pewien dzień letni 1920 roku, gdy strajk 
gdańskich robotników portowych, zajętych przy wyładun- 
Ru amunicji, zagroził armji polskiej, toczącej ciężkie boje 
o egzystencję Państwa. Postanowilem wówczas rozpocząć 
niezwłocznie siłami wojska roboty w Gdyni i budowę 
pierwszej polskiej linji kolejowej na wybrzeżu. Dzisiaj, 
gdy jestem nad morzem, nie mogę oprzeć się wzruszeniu, 
patrząc na skromne molo drewniane, gubiące się cieniu 
dumnych budowli portowych, wzniesionych dzięki prze- 
widującej mądrości mężów stanu i wysiłkom całego na- 
rodu. 

Pamiętam, jak w pierwszych latach powojennych 
musiałem niejednokrotnie, jako ówczesny minister wojny, 
bronić skromnych zaczątków naszej marynarki wojennej, 
bronić wogóle jej istnienia, wobec głosów o jej zbędności 
i uciążliwości wydatków, na nią łożonych. Wówczas flota 
nasza liczyła kilkanaście starych statków, pozbawionych 
wszelkiej wartości bojowej, dzisiaj posiada około 10.000 
tonn, 7.000 tonn w budowie, 370 ołicerów i 3.700 szerego- 
wych, a więc mniej więcej tyle, ile miała flota Cesarstwa 
Niemieckiego w parę lat po wojnie 1870 r. 

.„.Istnieje już pewność, że pierwsza łódź podwodna, 
zbudowana ze składek publicznych, w niedalekiej przy- 
szłości zakołysze się na falach Bałtyku. Nosić ona będzie 
imię zmarłego Wodza, który słowem, czynem i przykła- 
dem uczył nas, że namiętne pragnienie osiągnięcia celu 
zdolne jest przełamać wszystkie, choćby największe prze- 
szkody. Niechże więc krzepnie w każdym Polaku wola 
stworzenia polskiej siły na morzu, niech utrwala się świa- 
domość, że zaniedbanie spraw morskich musiałoby rychło 
l nieuchronnie zepchnąć Polskę do roli cudzego sługi. 


FLAGA STRZELECKA 


Do naszych znaków i symbolów organiza- 
cyjnych zaliczamy również ilagę trójkolorową, 
której każda z harw posiada swe symboliczne 
znaczenie. Biały kolor oznacza moralność oby- 
watelską, czerwony — krew przelaną w wal- 
kach o Niepodległość i gotowość jej przelania 
dla potęgi Ojczyzny, zielony — radość życia, 
twórczość i żywotność naszej pracy. 

Flagi organizacyjne powinny znajdować się 
w każdym oddziale i pododdziale strzeleckim, 
powinny znajdować się na honorowem miejscu 
w świetlicach, na salach, gdzie odbywają się 
walne zebrania, akademie i t. p. Należy je rów- 
nież wywieszać nazewnątrz lokali w dni uro- 
czystości i świąt narodowych oraz strzeleckich 
w czasie zawodów sportowych, na okres każ- 
dego dnia pracy w obozie i t. p. 

Podniesienie i opuszczenie flagi powinno 
odbywać się zawsze bardzo uroczyście, gdyż 
oddając honory naszej fladze, oddajemy jedno- 
cześnie hołd całej organizacji i tym wielkim 
wartościom i zasługom, które ona reprezentu- 
je. Ponieważ flagi swoje otaczamy szczególną 
pieczołowitością, przeto nie będzie rzeczą obo- 
jętną sposób, w jaki zostaną umieszczone, a 
zwłaszcza wywieszone nazewnątrz i dlatego 
poświęcimy kilka słów sposobom budowy ma- 
sztów, jako najbardziej odpowiednich urządzeń 
dla wywieszania flag. 

Można zauważyć wiele wad w sposobach 
używania flagi w miastach, lecz jeszcze gorzej 


mi 
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jest na wsi. Widzialem, gdzieś na własne oczy 
flagę przytwierdzoną do masztu antenowego, 
który to maszt z kolei był przytwierdzony do 
szczytu drzewa. W ten sposób flaga pozostawała 
prawie zupełnie niewidoczną i patrzący na to 
przechodzień miał wra- 
żenie, że chciano ude- 
korować i w dodatku 
bardzo  nieestetycznie 
drzewo. Wcale nie jest 
lepszem miejscem dia 
flagi dach domu, zwła” 
szcza kiedy flagę się 
wywiesza na pierwszym 
lepszym kiju. Flaga u- 
mieszczona w ten spo” 
sób nie może wywierać 
żadnego wrażenia, zwła- 
szcza, kiedy dom oto- 
czony jest drzewami i 
kiedy wymiary masztu 
— kija — nie są pro* 
porcjonalne do wymia* 
rów domu. Chciałbym 
zwrócić uwagę na je” 
szcze jeden błąd zauwa- 
żony na wsi. Flaga po- 
wiewa często na dachu 
stodoły, która, choć jest 
budynkiem pierwszo- 
rzędnego znaczenia w 
| gospodarstwie, jednak 
do umieszczenia na niej barw narodowych 
zupełnie się nie nadaje, nawet w wypad- 
ku, gdy jest ona budynkiem nowszym i bar- 
dziej okazałym. Takie nieporozumienia mogą 
zniknąć tylko wtedy, kiedy na wsi zapanuje 
zrozumienie, że dla flagi narodowej i strzelec” 
kiej należy się miejsce honorowe i że tem miej- 
scem honorowem powinien być wysoki maszt 
umieszczony oddzielnie w ogrodzie lub na po- 
dwórzu, Wyjątki stanowią niektóre nowsze i 
większe domy, gdzie maszt dla flagi jest prze” 
widziany w planie i gdzie architektonicznie jest 
umieszczony w odpowiedniem- miejscu. 


Przy budowie masztu należy zwrócić uwa- 
gẹ na to, ażeby flaga była dobrze widoczna nad 
budynkami i drzewami jako symbol jedności i 
wyższości nad życiem codziennem narodu. 


Korzystne materjalnie jest połączenie ma” 
sztu z piorunochronem, Koszta założenia pioru” 
mochronu są przytem dosyć małe, Bierzemy pręt 
żelazny o odpowiednim przekroju i przymoco” 
wujemy go do masztu zapomocą środków izola- 
cyjnych. Trzeba uważać na to, aby pręt żelazny 
przewyższał maszt o jakieś 20 cm, i żeby dolny 
koniec pręta był doprowadzony do wody lub 
wkopany głęboko w ziemię. W razie nie prze” 
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zamiast pioruno- 


tych wskazówek 
chronu zbudujemy jakby chwytacz piorunów. 
Nie można tutaj określić wysokości masz- 
tu, jest ona bowiem, jak zaznaczyłem wyżej, 
zależna od otoczenia. Chciałbym w kilku sło” 


strzeganie 


wach powiedzieć, jak w najprostszy sposób 
można zbudować maszt do flagi, Możemy po- 
stąpić w dwojaki sposób. i 


Bierzemy dwa słupki (rys. 4) o długości 
3,5 do 4 metrów, których górnym końcom na 
długości 1,5 metra nadajemy kształt prostokąt- 
ny. Te belki albo podpory wkopuje się w zie” 
mię na głębokość 2 metrów. Pomiędzy końcami 
belek nad powierzchnią ziemi umieścimy klo- 
cek wysokości 2 m. i grubości 15 — 20 cm, aby 
zostawić miejsce potrzebne dla masztu. Gdy 
podpory są zakopane, kloc ten należy wyjąć. 
Następnie przytwierdzimy dolny koniec ma- 
sztu do górnej części podpór żelaznych kółkiem 
jednocentymetrowem i podniesiemy maszt do gó- 
ry. Jeśli maszt znajdzie się w położeniu dokład- 
nie pionowem, przytwierdzimy go również z 
dołu analogicznym kołkiem. Zamiast kołków 
mogą być użyte żelazne klamry z dwoma śru- 
bami, w wypadku gdy istnieje obawa, że kołki 
i podpory nie mogą wytrzymać ciężaru masztu. 


Zamiast podpór drewnianych można użyż 
żelaznych o szerokości 16 — 20 cm. i długości 
3,5 m. Ta metoda jest lepsza dlatego, że żelazo 
profilowe nie boi się gnicia i daje się lepiej w 
ziemi umocować zapomocą mieszaniny cementu 
i kamieni w stosunku 1:8. Maszt ustawia się 1 
przymocowuje jak poprzednio, Koszta roboty 
tym sposobem są większe od poprzedniego. 


Na szczycie masztu, pod zakończeniem, po- 
winien się znajdować błoczek metalowy lub 
drewniany, (rys. 5), który umożliwia łatwe pod- 
noszenie i spuszczanie flagi Końce sznura mu- 
szą być oczywiście dobrze splecione, inaczej 
mógłby on łatwo wyskoczyć z bloczka. 


ELE ROMT SLIM 


Z początku ciężkie to były chwile... słuchawki na 
uszach i nieustanne znaki telegraficzne, świdrujące 
ucho.. taa... tit.. tit., taa — i zgadnij bracie co to za 
litera? Albo znowu krótki wykład chorążego o innych 
literach i znowu „odbiór słuchowy“ — tit.. tit.. tit. — 
tita Lit, tit., — tit.. tit. tit — niczem ptaszki. 


Minęło trochę czasu. 

Teraz — tempo 80 — 100 liter na minutę — to 
mucha! Poprostu dobry skutek wojskowej służby łącz- 
„NOŚCI. 

Człowiek (jak sami dobrze wiecie) zawsze czegoś 
pragnie, zawsze. mu mało. To samo z telegrafistami... 
tylko że to naród, który więcej wie, bo... stale pod- 
słuchuje, a więc i większe ma wymagania. Otóż telegraf 
to już za mało, chcemy czegoś więcej! 

Zaczniemy od podsłuchu. Kiedyś przykładało się 
ucho do ziemi.. i podobno można było usłyszeć tęntent 
kawalerji, znajdującej się o jakieś... 100 metrów — ale 
to dawna historja. Podsłuch nadzwyczajnie rozwinął się 
podczas wojny światowej, Przeciwnicy nawzajem starali 
się za wszelką cenę podsłuchać polowe rozmowy telefo- 
niczne, zdobyć rozkazy operacyjne. 

Wiemy co to jest telefon. Otóż, gdy mówimy do 


łubki (mikrofonu), to znajdująca się tam membrana 
(okrągła płaska blaszka) drga pod wpływem naszego 
głosu i wywołuje zmiany prądu płynącego w drucie łą- 
czącym oba aparaty. Ten drut telefoniczny jest niczem 
innem jak anteną, która wysyła fale elektryczne, jeśli 
więc użyjemy odpowiedniego aparatu odbiorczego, któ- 
ry wzmocni przychwyconą w powietrzu rozmowę tele- 
foniczną to podsłuch tryumłuje. Do tego celu użyto sil- 
nych aparatów lampowych. 

Lampa radjowa, dziś powszechnie znana, po- 
wiedzmy oklepana część każdego odbiornika radjowe- 
go, w czasie wojny była w powijakach (oczywiście nie 
dosłownie) — zaledwie próbowano jej dla użytku prak- 
tycznego. Minęło od tego czasu 17 lat. 


Nastąpił olbrzymi postęp w dziedzinie podsłuchu 
i sposobów porozumiewania się. To co niedawno było 
fantazją, dziś jest rzeczywistością, dzisiejsze marzenia 
— jutro będą normalną potrzebą lub rozrywką. 

Zdaje się bliską chwila gdy po naciśnięciu gu- 
ziczka, przełączeniu dźwigienki, lub kilku słowach wy- 
mówionych do telefonu nagle: 


„ na małym ekranie naszego aparatu ujrzymy np. 


Pasażerowie linji lotniczej Berlin — Wiedeń mają możność nadawa- 


nia telegramów z lecącego samolotu. 


wyścigi hydroplanów w zatoce kalifornijskiej w Amery- 
ce, Usłyszymy zajadły warkot ich silników, 

. w odległej wsi na Polesiu z niewielkiego apa- 
ratu wypadnie arkusz zadrukowanego papieru z ilu- 
stracjami — to gazeta, która w tej samej chwili opu- 
szcza drukarnię w odległej stolicy! 

„zadzwoni telefon z zawiadomieniem z centraln=- 
go urzędu telekomunikacyjnego, że przygctowane jest 
połączenie ze statkiem „Polonia”, który w tej chwili 
znajduje się na pełnym oceanie... 

Niezbyt odlegli jesteśmy od tych 
tele—pomysłów, t. zn. przyrządów dla porozumiewania 
się na odległość. 

Zacznijmy od staruszka zgrzybiałego — telefonu. 

Jakżeż to trzeba krzyczeć by nas słyszano w odle- 
głości 200 metrów — a do słuchawki telefonicznej mówi 
się głosem normalnym, i mowę naszą słychać wyraźnie 
na drugiej półkuli np. w Indjach. Najciekawsze jest 
właśnie to, że energja naszej mowy, jaką przesyłamy na 
tę odległość jest bardzo mała. 

Ktoś sprytnie wyliczył, że gdyby można było 
energję maszego głosu zamienić na ciepło, to żeby zago- 
tować szklankę wody, trzebaby mówić bez przerwy 300 
lat, albo.. krzyczeć przez 3 lata — oczywiście przez 
24 godziny na dobę. Jak widać zajęcie byłoby nędzne. 

A czegóż od tego telefonu dziś się nie wymaga? 

Ktoś ma wyjechać wczesnym rankiem, mie posia- 
da budzika — ma telefon: dzwoni do „centrali budzeń” 
i prosi by go obudzono nazajutrz rano. 

Ktoś inny poleca budzić się przez czas dłuższy. 
Zdarza się często, że wychodzimy z domu, nie docze- 
kawszy się pilnego telefonu. — Ol to drobiazg! przed 
wyjściem przełączamy masz aparat na „centralę zleceń”, 
biuro przejmie w naszem imieniu wszystkie telefony i 
powtórzy je nam po przyjściu, oczywiście za drobną 
opłatą. Zegar stanął w domu — małe zmartwienie! tar- 
czą mego automatycznego telefonu nakręcam Nr. 05 — 
przeciągły bek i.. słyszę jak samoczynny telefon głośno 
i wyraźnie mówi: trzecia dziesięć, Czas jest dokładny. 

Pomysł zegara telefonicznego spotkać już można 
we wszystkich większych miastach, mie wyłączając War- 


„cudownych 
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szawy, gdzie bardzo dobrze się spisuje, W 
Paryżu oddany niedawno do użytku taki 
zegar cieszy się olbrzymiem powodze- 
niem, zaspakajając dziennie ciekawość 
11.000 abonentów. Udogodnienia, jakie 
daje telefon wpłynęły na jego olbrzymie 
rozpowszechnienie. Na 55 mieszkańców 
ziemi przypada jeden aparat, a liczba apa- 
ratów rośnie z każdym dniem. 

Przy tak łatwem dziś porozumiewa- 
niu się między miastami i krajami gaśnie 
gwiazda — telegrafu. 

Telegraf znamy choćby ze stacji 
kolejowej. Dyżurny telegrafista kluczem 
wystukuje kreski i kropki. Ktoś... gdzieś... 
te znaczki odbiera 1 czyta jak z otwartej 
księgi. Nowoczesna technika orzekła, że: 
telegraf jest niemodny... i biedny telegraf 
poprostu musi zabrać swój klucz do kie- 
szeni i ukryć się gdzieś ze wstydu. Stop! 
— Stańmy w obronie uciśnionych! 

Nie mależy zapominać, że aparat telegraficzny 
nie może osiągnąć takiego rozpowszechnienia jak tele- 
fon. Ludzie prywatni, nie prowadzący żadnych intere- 
sów, napewno nigdy nie wyrażą chęci zainstalowania 
aparatu telegraficznego w swejem mieszkaniu. 

Natomiast szereg instytucyj, urzędów, 
ków, banków, przedsiębiorstw trasportowych i handlo- 
wych wolałoby używać telegrufu, a nie telefonu, o ileby 
można było przesyłać telegramy z biura do biura, 

Bezpośrednie, szybkie połączenie telegraficzne 
ma olbrzymią wartość dla policji, przy przesyłaniu li- 
stów gończych, jednocześnie do wielu posterunków, 
dla wojska, gdzie wysłane meldunki i rozkazy „czarno 
na białem" nie wzbudzą wątpliwości. A giełda przyj- 
mująca bez przerwy tysiące nazw i liczb, a wreszcie 


dzienni- 


prasa. 

I na te wywody słyszę odpowiedź; „Ma pan 
rację, ale telegraf jest za stary i niedołężny by nadążyć 
w nowoczesnych wyścigach. — My, potężna technika 
XX wieku wymyśliliśmy aparat lepszy i szybszy. Tele- 
graf Morse'a zastąpimy — feletypem. I ukazał się tele- 
typ-dalekopis, przyrząd drukujący na odległość, 

Składa się z maszyny do pisania, połączonej ze 
skomplikowanym mechanizmem. Weźmy przykład jego 
działania: jeden dalekopis umieszcza się np. w Warsza- 
wie, drugi we Lwowie. Oba połączone są między sobą 
linją drutową biegnącą na słupach telegraficznych. W 
Warszawie ktoś pisze na maszynie dalekopisu — a we 
Lwowie równocześnie samoczynnie, bez żadnej pomocy, 
dalekopis wybija na arkuszu papieru te same litery i 
wyrzuca arkusz z nadaną przez Warszawę czytelną od- 
razu treścią, 

I jak się palrzy na druty biegnące wzdłuż 
torów kolejowych to w głowie się mie mieści, jak te li- 
tery przez drut przebiec mogą i to z taką szybkością- 
cią. Całe szczęście, że przez drut nie płyną litery, ale 
przerywany prąd elektryczny. Każdej literze odpowia- 


"da krótszy lub dłuższy czas przepływu prądu, inaczej 


mówiąc miejszy lub większy ładunek elektryczny. Ta- 
kich rodzai ładunków jest tyle, ile jest liter w alfabe- 
cie, więc zamieszania niera, (c. d. n.) 


LSCENIZAGCJE PIEŚNI 


Inscenizacja lubelskiej pieśni ludowej na kursie przod. świefl. w Lublinie, 


Obraz nastrojowy inscenizowany z pieśni: 


Wojenko, wojenko, Łączko, łączko, Hej idą strzel- 
cy, Jakem maszerował, Jakto na wojence ładnie, W 
mogile ciemnej, Rozkwitały pęki białych róż. 


Objaśnienie: 


Obraz inscenizowany z pieśni można odtworzyć 
na scenie urządzonej, lub prowizorycznej, t. zn. sporzą- 
dzonej w świetlicy bardzo prymitywnie. — Zamiast 
kurtyny mogą siużyć dwa koce, zawieszone na sznurku. 


Najwięcej jednak inscenizacja ta nadawałaby się do 


ogniska na wolnem powietrzu. Wtedy bowiem sama na- 
tura stwarza nam dekoracje, o którą nam chodzi w po- 
szczególnych piosenkach. 


Mamy zatem łąkę, pole. Tak samo ilość strzelców 
maszerujących ze śpiewem, — „Jakem maszerował" mo- 
żemy powiększyć. Podobnie i pobojowisko posiadamy 
obszerne. Wreszcie i pieśń w „Mogile ciemnej" wypadnie 
podnioślej na wolnem powietrzu. 


Treść obrazu: 


Parobczak wiejski przyśotowuje się na wojenkę. 
Już ubrany zabiera ze sobą kufer dosyć ciężki — z od- 
dali dolatują go słowa pieśni „Wojenko, wojenko...' Po 
chwili jednak słowa pieśni milkną. Wtedy on patrząc na 
łączkę — pole, konie, krówki, Kasię zaczyna śpiewać: 
„Łączko, łączko... '. 


Żegnając się z łączką, polem, krówką, koniem i 
Kasią, odchodzi, by złączyć się z oddziałem strzelców, 
którzy pomaszerowali na Kielce. 


W tej chwili gdzieś zdala słychać śpiew strzelców, 
z początku cicho, później głośniej. Wreszcie z wielkim 
humorem, minami zawadjackiemi, ukazują się strzelcy, 
śpiewając w dalszym ciągu. W chwili, gdy śpiewają sło- 


` Inscenizacja lubelskiej pieśni ludowej na kursie przod. 
świetlicowych w Lublinie. 


A do tańca strzelec skory. (Z kursu przodowników świe- 
tlicowych w Lublinie). 


wą zwrotki, że pod Kielcami strzelcy ujrzeli panny z 
kwiatami — pojawiają się panny, które witają strzelców 
kwiatami, Rozpoczyna się wesoła pogwarka, pełna dow- 
cipu i humoru. Scena ta musi należeć do najweselszej, 
gdyż po niej następuje silny moment dramatyczny. 


Mianowicie do oddziału wesoło dowcipkującego 
dociera dosyć zmęczony Jaś, który żeśnał się z łączką, 
polem i t, d. Oczywiście morowcy strzelcy przyjmują 
go wesoło, wypytują, czemu on tak późno przybywa. Jaś 
tłumaczy im powód (czyniły mu wielkie przeszkody 
władze austrjackie). Dziewczęta wypytują go, jak mu 
się maszerowało. Wtedy Jaś śpiewa: „Jakem masze- 
rował*, Jedna z dziewcząt przyśpiewuje mu: „Jakżebym 
je z tobą, jakżebym ja z tobą wędrować chciała..." (na- 
śladując Kasię, która prawdopodobnie mówiła w ten 
sposób do odchodzącego Jasia). 


Któryś ze strzelców wyjmuje z plecaka bluzę, któ- 
rą ubiera Jaśkowi, inny wyciąga z plecaka maciejówkę, 
wciskając ją na głowę Jaśkowi. Objuczają go następnie 
dwoma karabinami, ciężkim plecakiem i t, d, 


Wtem słychać strzały — z początku pojedyńcze, 


następnie całe serje. Dziewczęta z krzykiem uciekają, 
strzelcy ruszają do ataku z okrzykiem „hurra, hurra, 
hurra", Po drodze pada tu i ówdzie któryś z nich ranny. 
Rozpoczyna się walka z moskalami, w której strzelcy 
odnoszą zwycięstwo. 


Po chwili wracają, prowadząc kilku jeńców, ale 
miosą też na rękach śmiertelnie ranńego Jaśka, Umie- 
rającego Jaśka, rannych i jeńców wyprowadzają ze sce- 
ny — zdala słychać pieśń: „Jak to na wojence ładnie". 
Po chwili chór śpiewa w „,Mogile ciemnej”. Następnie 
zjawia się Kasia smutna, zapłakana, śpiewając: „Rozkwi- 
tały pęki białych róż"... Przy śpiewie zwrotki trzeciej 
t zn, „Już przekwitły pęki” — oddala się powoli. Pieśń 
coraz ciszej słychać — wreszcie milknie zupełnie. W tej 
chwili zjawia się wędrowny dziad, który spogląda w stro- 
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nę, gdzie odeszła Kasieńka, odwraca się do publiczności 
i głosem przyciszonym śpiewa „Hej dziewczyno ułan w 
polu padł"... Chór pienissimo śpiewa za sceną „Nie roz- 
paczaj, lube dziewczę nie", 


Teksty piosenek użytych do inscenizacji. 


(Chór początkowo śpiewa dosyć głośno, następnie coraz 
ciszej). 
1. Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani, 
Że za tobą idą, że za tobą idą, chłopcy malowani. 


2. Chłopcy malowani, sami wybierani, 


Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani? 


3. Wojenko, wojenko, jakaś ty szalona, 
Kogo ty pokochasz, jeśli nie legjona? 


4, Wojenko, wojenko, szanuj swych rycerzy. 
Kto ciebie pokocha, w zimnym grobie leży. 


(Jaś wsłuchuje się w słowa pieśni Wojenko, wojenko, 


A 
następnie rozpoczyna sam śpiewać): 


1. Łączko, łączko, łączko zielona, (bis) 
Któż cię łączko będzie kosił, 
Jak ja będę szablę nosił, 
Łączko, łączko, łączko zielona! 


2. Pole, pole, pole szerokie! 
Któż cię pole będzie orał, 
Jak ja będę maszerował, 
Pole, pole, pole szerokie! 

3. Koniu, koniu, koniu siwy mój! 
Któż cię koniu będzie pasał, 
Jak ja będę w bojach hasał, 


Koniu, koniu, koniu siwy mój! 


4. Krówki, krówki, krówki łaciate, 


Któż wam krówki poda trawy, 


Na Kursie przod. świetl. oprócz wykładów odbywały 


się zajęcia praktyczne. Na zdjęciu inscenizacja piosenki. 


Jak ja pójdę na bój krwawy, 
Krówki, krówki, krówki łaciatel 


5, Kasiu, Kasiu, Kasiu jedyna! 
A któż cię będzie całował, 
Jak ja będę maszerował, 


Kasiu, Kasiu, Kasiu jedyna! 


Po pożegnaniu się Jaśko wyrusza w drogę). 


(Śpiew strzelców początkowo słychać gdzieś z dała. 
Następnie coraz głośniej śpiewają, wmaszerowując na 


scenę). 


1. Hej idą strzelcy, morowcy wielcy! 
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są! 
Siwe mundury, a w butach dziury, 
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są! 


2. Hej, idą strzelcy, morowcy wielcy i t, d. 
Siwe kabaty, duch w nich rogaty, 
Hej strzelcy, hej strzelcy i t. d. 


3. Hej idą strzelcy, morowcy wielcy i t. d. 
Błyszczą bagnety z słońca podniety, 
Hej strzelcy i t. d. 


4. Hej idą strzelcy, co wzięli Kielce, i t. d. 
A pod Kielcami, panny z kwiatami, 
Hej strzelcy i t., d, 


(Dziewczęta witają strzelców, trzymając w rękach wią- 
zanki kwiatów), Rozpoczyna się żywa, wesoła pogwarka. 
Jaś na pytanie jednej z dziewcząt, jak maszerował, roz- 


poczyna śpiewać. 


1 Jakem maszerował muzyczka grała. 
A moja Kasieńka, a moja Kasieńka 


W okienku stała — ha, ha, ka. 


(Jedna z dziewcząt, naśladując Kasię śpiewa: Jakże- 
bym ja z tobą...). 


2. W okienku stała, do mnie się śmiała, 
Jakżebym ja z tobą, jakżebym ja z tobą 
Wędrować chciała, — ha, ha, ha, 
Jakżebym ja z tobą, jakżebym ja z tobą 
Wędrować chciała! 


(Patrz wstępne objaśnienie, pieśń: Jak to na wojence 
ładnie... słychać gdzieś zdala). 


1. Jak to na wojence ładnie 
Kiedy strzelec z konia spadnie, 
Koledzy go nie żałują, (bis) 


Jeszcze końmi potratują. (bis). 


2. A za jego trudy, znoje, 
Wystrzelą mu trzy naboje i t. d. 


Śpij kolego w ciemnym grobie, 
Niech się Polska przyśni Tobie! 


(Śpiew chóru). . 


„ W mogile ciemnej śpisz na wieki, 
Więc cię nam trzeba żegnać łzą, 
Bo uleciałeś w kraj daleki — 

Za tobą bracia modły dziś ślą. 
Na krótki czas, na krótki, 

Ach żegnaj nam, ach żegnaj, 

Bo i tam Bóg powoła 

Powoła nas, 

Na krótki czas, ach żegnaj nam, 


Bo i nas powoła tamł 


(Wchodzi Kasia, 


trzeciej — powoli się oddala. 


rozpoczynając śpiewać, przy zwrotce 
Śpiew słychać coraz ci- 
szej, aż zupełnie milknie) 


1. Rozkwitały pęki białych róż 

Wróć, Jasieńku z tej wojenki już, 
Wróć, ucałuj, jak za dawnych lat, 
Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat. 
Wróć, ucałuj, jak za dawnych lat, 


Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat. 


Z TYGODNIA 


ŚWIĘTO MORZA W GDYNI. 


Tegoroczne 


Święto Morza obchodzone w całym 


kraju, a zwłaszcza w Gdyni, nadzwyczaj uroczyście. 
Ponieważ przypadło ono jednak krótko po oficjalnem 
zakończeniu żałoby narodowej, charakter uroczystości 


nie mógł być, jak to pierwotnie projektowano, radosny. 
Wobec ciężkiej straty, jaką Polska poniosła, ton obcho- 
dów był poważny, a nastrój podniosły, Wszystkie zabawy 
i im podobne imprezy zostały z programów usunięte, a 
ograniczono się do akademij, pochodów, zawodów na wo- 
dzie, defilad łodzi, pokazów i t. p. 

Obok wysuniętego poprzednio hasła „Budujemy 
okręty na własnej stoczni”, Liga Morska i Kolonjalna 
rzuciła jeszcze drugie hasło: „W roku 1935 musimy zebrać 
pieniądze na łódź podwodną im. Marszałka Piłsudskiego". 
Jak wiadomo, zebrane dotąd przez Fundusz Obrony Mor- 
skiej pieniądze i obligacje Pożyczki Narodowej zostaną 
przekazane na ufundowanie wspomnianej łodzi podwod- 
nej. Brakującą jeszcze kwotę ma przynieść zbiórka na ten 
cel podczas Święta Morza. 

W Gdyni gmachy urzędowe i domy mieszkalne już 
w piątek zostały przystrojone sztandarami, a wystawy 
sklepowe i balkony emblematami państwowemi i symbo- 
lami morskiemi. W południe nastąpiło zakończenie wyś- 
cigu kolarskiego z całej Polski do morza i przyjęcie u- 
czestników oraz wręczenie nagród na Skwerze Kościuszki. 
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2. Ponad stepem nieprzejrzana mgła, 
Wiatr w burzanach cichuteńko łka, 
Przyszła zima, opadł róży kwiat, 


Poszedł w świat Jasieńko, zginął za nim ślad. 


Już przekwitły pęki białych róż, 
Przeszło lato, jesień, zima już, 
Cóż ci teraz dam Jasieńku hej! 


Gdy z wojenki wrócisz do dziewczyny swej? 


(Śpiewa wędrowny dziad po odejściu dziewczyny przy- 
ciszonym głosem w stronę publiczności, niechcąc by sło- 
wa jego pieśni doleciały do uszu dziewczyny). 


4. Hej dziewczyno, ułan w boju padł, 
Choć mu dałaś biały róży kwiat, 
Czy nieszczery był twej dłoni dar, 


Czy też może wygasł twego serca żar? 


W pustym polu zimny wicher dmie, 
Już nie wróci twój Jasieńko nie, 
Śmierć okrutna zbiera krwawy łup, 


Zakopali Jasia w ciemny grób. 


(Śpiewa chór pianissimo, tak by jednak słowa były wy- 
raźne.) 


Nie rozpaczaj, lube dziewcze nie, 
W polskiej ziemi nie będzie mu Źle, 
Policzony będzie trud i znój, 


Za Ojczyznę poległ ukochany twój. 


Wieczorem wzniecono ogniska na nowobudującym się mo- 
ło pasażerskiem, przyczem orkiestra marynarki wojennej 
odegrała pobudkę wieczorną. O tej samej porze zapłonął 
olbrzymi stos na półwyspie Helskim. 

W sobotę rano przybyły pociągami specjalnemi 
liczne wycieczki, delegacje stowarzyszeń społecznych i 
oddziałów L. M. K. z pocztami sztandarowemi z całej 
Polski, szczególnie z Pomorza i W. M, Gdańska. O godz. 
9,30 rozpoczęła się na PI. Grunwaldzkim pod Kamienną 
Górą zbiórka oddziałów wojskowych, wszystkich organi- 
zacyj z pocztami sztandarowemi i przyjezdnych gości. 

O godz. 10,30 odbyła się uroczysta msza św. polo- 
wa, celebrowana przez Biskupa Morskiego ks. dr. Stani- 
sława Okoniewskiego, który wygłosił podniosłe kazanie 
okolicznościowe, poczem udzielił błogosławieństwa morzu 
i flocie. 

O godz. 12 nastąpiła transmisja radjowa z War- 
szawy przemówienia P. Prezydenta Rzplitej i zameldo- 
wania Mu przez Inspektora Armji, gen. Sosnkowskiego o 
przekazaniu zebranych przez F. O. M. sum na budowę 
łodzi podwodnej im, Marsz. Piłsudskiego. Po przemówie- 
niach przedstawicieli Rządu, władz wojskowych i pre- 
zesa Gł, Komitetu Wykonawczego Święta Morza, p. Wa- 
cława Sieroszewskiego, nastąpiło ogłoszenie aktu stwier- 
dzającego zamówienie łodzi podwodnej im. Marszałka 
Piłsudskiego w budującej się stoczni w Gdyni. Krótko 


przed defiladą delegacje Marynarki Wojennej i rybaków 
wręczyły puhar z wodą Bałtyku, przeznaczoną na Święto 
Morza dla Rumunji, Generalnemu Inspektorowi Armiji 
gen. Rydzowi-Śmigłemu, który przybył do Gdyni w so- 
botę rano w towarzystwie prezesa zarządu gł, L, M. i K,, 
Inspektora Armji, gen. Gustawa Orlicz-Dreszera. 


O godz. 13,45 odbyła się przed przedstawicielami 
władz z gen. Rydzem-Śmigłym na czele, imponująca de- 
filada wojska, organizacyj i zrzeszeń z pocztami sztan- 
darowemi, której asystowały z morza stojące przed Ka- 
mienną Górą na redzie okręty Marynarki Wojennej, stat- 
ki Żeglugi Polskiej i cała polska flota rybacka. 

W czasie defilady tysiączne tłumy zgotowały ży- 
wiołową manifestację Generalnemu Inspektorowi Sił 
Zbrojnych gen. Rydzowi-Śmigłemu. 


WIZYTA MIN. JÓZEFA BECKA W BERLINIE. 


Naskutek otrzymanego już dosyć dawno zaprosze- 
mia od rządu niemiecikego p. minister spraw zagranicz- 
nych Józef Beck przybędzie do Berlina w dniu 3 lipca na 
2-dniowy pobyt. 

Wizyta ministra J. Becka w Berlinie, dokąd udaje 
się wraz z małżonką dochodzi do skutku w wyniku daw- 
niejszego zaproszenia, z którego wcześniej p. minister nie 
mógł skorzystać ze względu na żałobę narodową. Jak wia- 
domo uprzednio odwiedziłi Polskę minister Goebbels i 
premjer pruski gen. Goering. Obecna podróż ministra 
Becka daje sposobność do odpowiedzi na te wizyty. W 
czasie swego pobytu w Berlinie p. minister Beck przyjęty 
będzie przez kanclerza Rzeszy Hitlera, P., ministrowi w 
podróży do Berlina towarzyszą: dyrektor gabinetu mini- 
stra p. Michał Łubieński oraz sekretarz p. Juljusz Fry- 
drych. Zaraz po wizycie berlińskiej p, minister Beck uda 
się wraz z małżonką do jednej z niemieckich miejscowo- 
ści leczniczych, gdzie rodzina p. ministra pozostanie na 
kuracji. 


UROCZYSTE SPUSZCZENIE NA WODĘ W STOCZNI 
MONFALCONE M/S „BATORY”, 


Dn. 3 lipca odbyła się w stoczni w Monfalcone 
pod Triestem uroczystość wodowania m/s „Batory”, dru- 
giego polskiego transatlantyku z serji 2 statków, które 
zostały zamówione we włoskich stoczniach. M/S „Bato- 
ry“ jest siostrzanym statkiem M/S „Piłsudski“. Na uro- 
czystość wodowania wyjechali do Monfalcone przed- 
stawiciele rządu w osobach: wicemin. dr. Fr. Doleżala 
oraz wicemin. inż. Al. Bobkowskiego, Na matkę chrzest- 
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ną nowego statku została uproszona p. Jadwiga Barthel 
de Weydenthal, znana działaczka społeczna. M/S „Ba- 
tory” jest drugą skolei polską jednostką morską, stano- 
wiącą ostatni wyraz współczesnej techniki okrętowej. Je- 
go pojemność wynosi 15.000 tonn rej, Co do wielkości bę- 
dzie on dwukrotnie przewyższał statek „Polonia“. Ilość 
miejsc na statku wynosi 773, Przeciętna szybkość nowego 
statku wynosić będzie 18 węzłów, t. zn., że przestrzeń 
między Gdynią a N. Jorkiem przebędzie on w ciągu 814 
dnia. M/S „Batory” będzie gotowy w lutym 1936 r. i zo- 
stanie skierowany na linję amerykańską Tow. Gdynia — 
Ameryka, Linje Żeglugowe S, A. Dwa nowe motorowce 
MIS „Piłsudski' i M/S „Batory'' zwiększają tonnaż pol- 
skiej floty handlowej w stosunku do stanu obecnego o ok. 
50 proc. podnosząc go w liczbach absolutnych do 100.000 
tr. br. 


ANGLJA CHCE DAĆ ABISYNJI DOSTĘP DO MORZA 
KOSZTEM WŁASNEGO TERYTORJUM. 


Min. Eden na posiedzeniu Izby Gmin potwierdził, 
iż rząd brytyjski zwrócił się do Mussoliniego z propozy- 
cją przyznania Abisynji pasa teryiorjum brytyjskiego, 
dającego Abisynji dostęp do morza wzamian za ustępstwa 
gospodarcze, jakie Abisynja uczyniłaby Włochom, Min. 
dodał zresztą, że Mussolini uważał, że nie może przyjąć 
tej propozycji. Eden wyraził przekonanie, iż możliwe 
jest porozumienie między rządami: angielskim, francus- 
kim i włoskim w sprawie Abisynji. Porozumienie to przy- 
czyniłoby się do pozwolenia na wspólny wysiłek w celu 
rozwiązania zagadnień europejskich. 


WYPOWIEDZENIE PRZEZ PRZEDSIĘBIORCÓW 
UMOWY TARYFOWEJ W GÓRNICTWIE, 


W ślad za wypowiedzeniem umów zbiorowych w 
przemyśle hutniczo-metalowym Związek Pracodawców 
wypowiedział w dniu 26 ub. m. na dzień 30 września r. 
b. umowę taryfową na kopalniach węgla, koksowniach 
kopalnianych i fabrykach brykietów oraz umowę 'taryfo- 
wą dla kopalń rudy ołowianej i cynkowej. 


W ten sposób wypowiedziane zostały przez Zwią- 
zek Pracodawców wszystkie umowy zbiorowe dla całego 
przemysłu górniczego i hutniczo-metalowego na Górnym 
Śląsku. 


Wypowiedzenie umów ma na celu zmianę posta- 
nowień w sprawie urlopów robotniczych. Jednocześnie z 
wypowiedzeniem tych umów w przemyśle węglowym zwią- 
zek pracodawców wyznaczył termin pertraktacyj, które 
się rozpoczęły w poniedziałek 1-go lipca. 


W związku ze sporem w przemyśle śląskim na tle 
rozmaitego interpretowania ustawy urlopowej przez Zwią- 
zek Pracodawców oraz w związku z wypowiedzeniem 
przez Związek Pracodawców wszystkich umów taryfo- 
wych w przemyśle hutniczo-metalowym i górniczym przy- 
był w czwartek do Katowic główny inspektor Klott, któ- 
ry w ciągu dnia przeprowadził szereg konłerencyj z 
przedstawicielami władz i organizacyj robotniczych. W 
konferencjach tych brał również m. in. udział komisarz 
demobilizacyjny, inż, Maske, oraz jego zastępca, inż. Se- 
roka. 


NOWINY SPORTOWE 


OSTATNI ETAP WYŚCIGU KOLARSKIEGO 
DO MORZA. 


W dniu 2 lipca odbył się oslatni etap wyścigu ko- 
larskiego do Morza. W ostatnim dniu zawodnicy przebyli 
dystans Włocławek — Warszawa. 

Na stadjonie w Warszawie witali zawodników ln- 
spektor Armji gen. Dreszer, prezes P, Z. T. K. płk. Ge- 
bel, (który wyjechał na spotkanie zawodników za Bło- 
nie), ppłk. Czuryłło, kierownik Okręgowego Urzędu W. 
F., przedstawiciel P. U. W. F, major Kierkowski, major 
Dąbrowski oraz dyrektor Światowego Zw. Polaków z Za 
granicy Lenartowicz. 

Na metę wpada jako pierwszy Kiełbasa (Fort Be- 
ma), który przebył trasę Włocławek — Warszawa v 
czasie 6 godzin, 24 min, 9,2 sek., pieczętując wygraną 
etapu 6-go swe zwycięstwo w klasyfikacji ogólnej. 2) Li- 
piński (Skoda) w czasie 6:24:13,2, 3) Ignaczak (Prad) 
6:24:21,2, 4) Konopczyński (Świt) 6:24:21,4, 5) Bober 
( Orkan) 6:27:19,8, 6) Nappierała (Francja) 6:29:52,6 
7) Olecki (Iskra) 6:30:04,2, 8) Kluj (H. C, P.) 6:30:04,4, 
9) Sobol (AKS) 6:30:13,3, 10) Zagórski (Jur) 6:30:25,6. 

W klasyfikacji ogólnej całego wyścigu pierwsze 
miejsce, jak już zaznaczyliśmy, zajął Kiełbasa, który całv 
dystans Warszawa — Gdynia — Warszawa pokrył w 35 
godz. 8 min. 20 sek., 2) Lipiński 55:10:46,6, 3) Napierała 
(jadący poza konkursem) 35:35:38, 4) Ignaczak 35:46:22,4, 
5) Bober 35:57:22,8, 6) Targoński 36:06:34,8, 7) Zieliński 
36:08:09,8, 8) Starzyński 36:08:48,4, 9) Galeja 36:19:54,4, 
10) Sobol 36:28:28,6. 

W czasie rozdawania nagród przemówienie wygło- 
sił prezes Polskiego Związku Towarzystw  Kolarskich 
płk. Gebel, który złożył hołd pamięci trzykrotnego pro- 
tektora wyścigu Marszałka Józeła Piłsudskiego. 


MARCEL THIL POZOSTAŁ MISTRZEM ŚWIATA. 
Słynny francuski bokser wagi średniej Marcel Th! 
bronił w tych dniach w Paryżu na ringu w Roland 
Garros tytułu mistrza świata, Europy i Francji, Przeciw: 
nikiem Thila był jego rodak Carmelo Candel, Thil zwy- 
ciężył na punkty po 13-rundowej walce. 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA WARSZAWY W CIE- 
CHOCINKU. SZRAJBMAN POKONAŁ BOCHEŃSKIEGO 


W Ciechocinku w pierwszym dniu pływackich mi- 
strzostw Warszawy wyniki były następujące: 

Konkurencje męskie: 200 m. klas, 1) Szrajbman If 
(Legja) 1:23,8 rekord polski; 2) Bogucki (AZS) 1:24,2; 
100 m. na wznak — Choina (Leg.) 1:25; 2) Zubowizz 
1:29:8, 4 x 200 m. 1) Legja 11:19:8; 2) AZS 11:22; 3) Dei- 
fin 11:30. 

Konkurencje kobiece — 100 m, dow. 1) Morawska 
(D.) 1:25,8; 2) Zaubermanówna (ZASS) 1:34; 200 m. klas. 
1) Chomiakówna (Leg.) 3:48; 2) Goworkówna (Leg.) 3:56,5. 
100 m. na wznak 1) Morawska 1:41,2; 2) Zeligerówna 
(ZASS) 1:48. 3 x 100 m. st. zmiennym 1) ZASS 5:21,4; 
2) Legja 5:23,6; 3) AZSS. 

W towarzyskim meczu waterpolowym AZS ligowy 
pokonał Delfin 4:1 (1:1). 


ZAMÓWILIŚCIE 
SOBIE 


GC <Ze% 


JUŻ 


GODŁO STRZELECKIE 


które winno się znajdować w każdej 
świetlicy i w każdym oddziale 

Związku Strzeleckiego 
Cena za egz. zł. 1.— 


z kosztami przesyłki zwykłej zł. I gr. 25; 
z kosztami przesyłki poleconej zł. 1 gr. 55. 


Do nabycia 


w Centralnym Instytucie Wydawniczym Z. S. 
w Warszawie, Leszno 13. P. K.O. Nr. 11.200 
| 09.0 Rz UWAAWAWYOwDAA "LPT gra" 03. ej n 7,» 044 rowiywiwów wuj a YW aA "mao: | 


KPT. SEGDA MISTRZEM POLSKI W SZABLI. 


W niedzielę odbyły się w Warszawie zawody szer- 
miercze o mistrzostwo Polski w szabli (indywidualne). 

Tytuł mistrza zdobył kpt. Segda — 7 zwyc,, 2) kpt. 
Dobrowolski — 6 zwyc., 3) por. Suski — 5 zwyc., 4) Fraz 
— 4 zwyc, 5) i 6) Żochowski i kpt, Szempliński-po 2 zwyc. 


SENSACYJNA PORAŻKA NIEMIECKIEJ 
REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ. 


Na olimpijskim stadjonie w Sztokholmie wobec 
20,000 widzów rozegrany został międzypaństwowy mecz 
piłkarski Niemcy — Szwecja. Niemiecka reprezentacja 
poniosła sensacyjną klęskę 1:3 (0:1). 


800 METRÓW W 1.546. 


Na wieczornych zawodach sportowych w Sztokhol- 
mie mistrz Szwecji Ny przebiegł 800 m. w 1:54,6 sek. Na 
tych zawodach Anderson wygrał 100-metrówkę w 10,8 
sek., a skok wzwyż z wynikiem 1,87 m. 


STEPHENS BIJE PONOWNIE REKORD ŚWIATOWY 
WALASIEWICZÓWNY. 


W zawodach lekkoatletycznych w Kansas City 
młodziutka Amerykanka Sł» „ens uzyskała ponownie 
na 100 mtr. czas 11,6 sek., bijąc rekord światowy Wa- 
lasiewiczówny o 0,2 sek. Od nieoficjalnego rekordu Wa- 
lasiewiczówny (11,7) czas ten jest lepszy o 0,1 sek. 


WITTMAN MISTRZEM TENISOWYM POZNANIA. 


W Poznaniu rozegrano finałowe spotkania w mię- 
dzynarodowym turnieju tenisowym o mistrzostwo m. Po- 
znania, 

W grze pojedyńczej panów Wittman (Legja, War- 
szawa) pokonał Eichnesa (Wrocław) łatwo w 3 setach 
w stos. 6:3, 6:3, 6:3 i zdobył w ten sposób tytuł mistrza 
Foznania. 

W grze pojedyńczej pań Neumanówna (Warsza- 
wa) w finale pokonała Głowacką 7:5, 2:6, 6:3. 

Mistrzostwo w grze podwójnej panów zdobyła 
para Tłoczyński — Wittman, zwyciężając w finale parę 
wrocławską Eichner — Nitsche 6:8, 6:4, 6:1, 6:3. 


WIADOMOŚCI OLIMPIJSKIE 


Praca „na wyrost* cechująca obecny rząd niemiecki, 
przeniosła się i na teren mających się odbyć w r. 1936 
Igrzysk Olimpijskich w Berlinie. Jak już obecnie widać 
ze świetnie redagowanych „Wiadomości Olimpijskich" 
wydawanych w kilku językach, Olimpiada r. 1936, bę- 
dzie pod każdym względem szczytem tego wszystkiego, 
co niemiecki zmysł organizacyjny będzie mógł dodać do 
10 letnich doświadczeń tych największych igrzysk spor- 
towych naszych czasów. 

Gospodarzem Igrzysk będzie niemiecka, 
która ma powierzone prace przygotowawcze terenu oraz 
opiekę nad wioską olimpijską. 

Stadjon, jaki się buduje w Berlinie nie będzie 
miał dotychczas równych pod względem urządzeń tech- 
nicznych i będzie mógł pomieścić wygodnie 100.000 wi- 
dzów. 


armja 


Według dotychczasowych zgłoszeń udział w O- 
limpiadzie weżmie około 50 narodów, przyczem uczest- 
nictwo liczbowe zapowiada się bardzo poważnie. Należy 
się liczyć z cyfrą 6000 uczestników, przyczem najwyż- 
sza dotychczasowa liczba zawodników nie przekroczyła 
cyfry 3905 jaka miała miejsce na igrzyskach r. 1928 w 
Amsterdamie. 


Niemcy zapewniają na swym terenie dla wszyst- 
kich uczestników i widzów 60% zniżkę kolejową oraz 
bezpłatne przejazdy dla zawodników i ich kierowników 
na wszystkich kolejach w obrębie Berlina. 

Przygotowania olimpijskie we wszystkich krajach 
odbywają się w całej pełni. Już dzisiaj dochodzą nas 
wieści o fantastycznych wynikach w Ameryce a także i 
w Niemczech, które niezawodnie pragnąc wykorzystać 
atut startu przy wysłanej publiczności, czynią bardzo 
skrupulatne przygotowania sportowe. Ameryka niezależ- 
nie od funduszów poszczególnych związków sportowych, 
które muszą finansować swe ekspedycje, preliminowała 
na wydatki dodatkowe 300 tysięcy dolarów. Japonja wy- 
biera się do Berlina w sile 350 zawodników i zawodni- 
czek, Francja preliminowała 1 miljon 400 tysięcy fr. na 
przygotowania olimpijskie. Norwedzy, mistrzowie jazdy 
ma nartach, sprowadzają trenera szwajcarskiego do bie- 
gów zjazdowych, by i w tej mało uprawianej dotychczas 
u nich konkurencji nie być ostatniemi... 

Anglicy zaangażowali do treningów swych miota- 
czy i skoczków słynnego norwega Hoffa, a mała Australja 
sprowadziła dla swych lekkoatletów amerykanina Bruce. 


Niezawodnie zainteresuje Was jakie przygotowa- 
nia czyni Polska. 

Otóż Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich nie za- 
sypia gruszek w popiele i w miarę naszych możliwości 
finansowych zorganizował już jeden obóz przedolimpij- 
ski męski, niebawem ruszy takiż obóz żeński, Niezależ- 
nie od tego poszczególne związki przez swych trenerów 
szkołą kandydatów olimpijskich we własnym zakresie, 
jak również zwracają uwagę na nowe pojawiające się tu 
i ówdzie talenty. Komitet również gromadzi nowe fun- 
dusze na ekspedycje olimpijską. 

Jeśli chodzi o nasze szanse w różnych dziedzi- 
nach sportu, w których Polska ma brać udział to przed- 
stawiają się one ogólnie następująco: 

Lekkaatletyka — wobec pojawienia się całego sze- 
regu nowych gwiazd kobiecych (Niemka Mauermejer w 
dysku 44 m. 76 cm., amerykanka Stephens wynik 100 m 
11,6!) niema narazie widoków na jakieś lepsze miejsca, 
gdyż jak wiadomo żyliśmy tam wynikami niewieściemi. 
Odnośnie biegów długich możemy coś uszczknąć na 5 
km. Może też uda się jakieś miejsce w 10-cio boju, jeśli 
masz Pławczyk będzie w formie. 

Boks, wioślarstwo, piłka nożna mogą nam przy- 
nieść jakieś wyniki i możemy się najwyżej znaleść w 
półfinałach. 

Odnośnie szermierki trudno coś powiedzieć, gdyż 
drużyna nasza ulegając częściowemu odmłodzeniu bę- 
dzie musiała dużo nadrobić, by móc uplasować się na 
trzeciem miejscu drużynowo w szabli, jak to dotychczas 
dwukrotnie jej się udało, 

Hippika jest dzisiaj wielką niewiadomą, Odnoś- 
nie sportów zimowych, możemy zająć jakieś miejsca w 
skokach i może dalsze w kombinacji, 

W strzelaniu jeśli będziemy dobrze nawet na na- 
sze stosunki przygotowani, możemy znaleść się przy 
końcu pierwszej dziesiątki narodów, gdyż różnice będą 
napewno bardzo minimalne, a jednak dostatecznie wy- 
starczające do takiego zepchnięcia. 

Jak więc widzimy uszczknięcie nawet dalszych 
miejsc wobec kolosalnego postępu w wynikach jest bar- 
dzo trudne i wymaga dużych ofiar przygotowawczych 
tak pod względem finansowym jak też technicznym, któ- 
rym narazie staramy się podołać w miarę sił sportowych 
i środków jakimi narazie dysponujemy. 


10 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Dnia 13 maja we LWOWIE odbyło się żałobne 
posiedzenie Zarządu VI Okr., na którem przemówienie, 
wygłosił prezes Zarządu Ob. Dr. Weryński, poczem na- 
stąpiła uroczysta chwila milczenia. Tego samego dnia 
odbył się apel i zbiórka w komendzie powiatu grodzkie- 
go Lwów. Wobec zgromadzonych kompanij strzelców i 
strzelczyń odczytał Orędzie Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej ob. Starzecki, następnie zaś rozkaz Kmdta 
Głównego Z. S. ob. Czapliński, Nazajutrz, dnia 14 
maja, Zarząd i Komenda VI Okręgu uczestniczyły w po- 
siedzeniu żałobnem Rady Miejskiej w Ratuszu, Żałobne 
zebranie urządził również Wydział Pracy Kobiet Vi 
Okręgu o godz. 17-ej, na którem przemawiała Kier, 
P. K. Ob, M. Żygulska. Na murach miasta pojawiły się 
klepsydry, wydane przez władze Okręgu i powiatu 
Grodzkiego, składające hołd Twórcy i Pierwszemu Ko- 
mendantaowi Głównemu Związku Strzeleckiego. Zarząd 
i Komenda VI Okręgu wysłały w teren rozkaz, który 
oprócz orędzia Pana Prez. Rziplitej i rozkazu Kmdy 
Głównej, zawierał odezwę lokalną. 

Dnia 17 o godz. 10 rano odbyła się na stokach 
Cytadeli uroczysta msza żałobna, po której wygłosił 
przemówienie dowódca O. K. VI Gen. Popowicz. Na- 
stępnie rozwinął się olbrzymi pochód, liczący około 
20.000 tys. osób. Zarówno w nabożeństwie, jak i w po- 
chodzie uczestniczyły liczne kompanje strzelców 1 
strzelczyń, Tow. Przyjaciół Związku Strzeleckiego, z 
Zarządem i Komendą VI. Okręgu Związku Strzeleckie- 
go na czele. Wieczorem odbyła się podniosła manife- 
stacja żałobna na placu Marjackim z przemową b. wo- 
jewody lwowskiego  Gołuchowskiego: w niej również 
Związek Strzelecki był reprezentowany przez. kompanje 
strzelców. 


W dniu 15 b, m. strzelcy oddziału Z. S. im, płk. 
Lisa-Kuli w ŻYRARDOWIE pobrali ziemię z grobu Nie- 
Marszałka Piłsudskiego. 


znanego Żołnierza na Kopiec 


Strzelcy Od. Z. S. im. płk. Lisa-Kuli w Żyrardowie, po- 
brali ziemię z Grobu Nieznanego Żołnierza na Kopiec 
Marszałka Piłsudskiego. 
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Msza żałobna na stokach Cytadeli wz Lwowie. 


Tego samego dnia Prezes Oddziału Dr. Med. K. Skory- 
na urnę z ziemią zawiózł na Sowiniec. W uroczystości tej 
prócz strzelców brali udział przedstawiciele miejscowych 
organizacyj, do których wygłosił piękne przemówienie 
Prezes Zarządu Oddziału Z. S. zakończone ślubowaniem 
wierności, W imieniu organizacyj przemówił kapitan 
Jursz z P. O. W. nawołując do wytężonej pracy dla 
dobra Ojczyzny. Nazajutrz dnia 16 b. m. zostały zakoń- 
czone powszechne zawody strzeleckie pod nazwą „10 
strzałów ku chwale Ojczyzny” dla obywateli m. Żyrar- 
dowa, w których udział wzięły liczne rzesze ludności. 
Są to już 3 zawody zorganizowane w krótkim czasie 
przez ruchliwą sekcję strzelectwa tutejszego Oddziału. 
Rezultat: 73 odznaki bronzowe, 26 srebrnych. 

a W czwartek, dnia 16.V zebrały się w OSIU wszy- 
stkie towarzystwa ze sztandarami i delegacje (także 
delegacje Niemców) przed budynkiem Zarządu Gmin- 
nego, skąd pomaszerowały do kościoła na nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. Zmarłego Budowniczego 
Polski. Mszę św. celebrował ks. wikary Głowacki, War- 
tę honorową w kościele przy katafalku pełnili Strzelcy, 
Sokoli, K. S. M.-iacy, harcerze i leśnicy. Pienia żałobne 
wykonało towarzystwo śpiewu „Halka”, Po nabożeń- 
stwie towarzystwa i tłumy publiczności odmaszerowały 
ma salę p. Hubnera, gdzie odbyła się uroczysta i pełna 
powagi i skupienia Akademja na cześć Zmarłego. Po 
Akademji p. wójt Janiak przedłożył listę, na której 
mieszkańcy gminy składali wyrazy hołdu dla prochów 
Ś. p. Pierwszego Marszałka Polski. W sobotę wieczo- 
rem, ataraniem obyw. naucz. Lasera, rozpalili harcerze 
znicz na znak żałoby. Tegoż dnia Strzelcy złożyli ślu- 
bowanie na wierność idei Wodza. 


W dniu 15 maja odbył się pochód żałobny w 
KOWLU, w którym wzięło udział przeszło 15.000 osób— 
członków różnych organizacyj społecznych, oraz ślubo- 
wanie na wierność i realizację ideałów Wielkiego Bu- 
downicześo Polski, W dzień pogrzebu Marszałka prze- 
szło 30.000 ludzi udało się w żałobnym pochodzie na 
plac Kolejowy P. W, gdzie przy zapalonem ognisku 
odegrano marsz żałobny Szopena i zebrani oddali hołd 


Wielkiemu  Zmarłemu  trzyminutowem, milczeniem. 


Wszystkie oddziały Z, S. na terenie powiatu kowelskie- 
go prowadzą akcję nad trwałem uczczeniem pamięci 
Wielkiego Wodza i zbierają składki na budowę Kopca 
Marszałka w Krakowie. Delegacja Pow. Z. S. i oddz. 
Z. S. pow. kowelskiego wzięła udział w pogrzebie Mar- 
szałka w Krakowie. 


W. J. 


Na wiadomość o śmierci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, Twórcy i Pierwszego Komendanta Związku 
Strzeleckiego, zwołane zostało w dniu 13 maja zebranie 
Zarządu i Komendy Podokręgu KIELCE. Tegoż dnia o 
godz, 18-ej dla uczczenia pamięci Wielkiego Wodza i 
Niezłomnego Rycerza odbyła się w świetlicy uroczysta 
Akademja Żałobna. Pod portretem Komendanta udekoro- 
wanym krepą i zielenią stanęła warta i sztandar okryty 
żałobą. Władze i wszystkie miejscowe oddziały w sku- 
pieniu wysłuchały Orędzia Pana Prezydenta Rzeczypos- 
politej i rozkazu Komendanta Podokręgu. Przemawiał 
Prezes Podokręśu, ob. Artwiński i prezeska Wydziału P. 
K. ob. Kasprzycka. Uroczystość zakończono jednominu- 
towem milczeniem. W dniu 14 maja zostały wysłane de- 
pesze kondolencyjne do Pani Marszałkowej Piłsudskiej. 


W dniu 16.V w sali Województwa, czasowo zamie- 
nionej na żałobną kaplicę — dzień cały pełniła wartę 
honorową kadra ćwicząca miejscowych oddziałów Z. S. 
Dnia następnego Władze Z. S. i wszystkie oddziały ucze- 
stniczyły w uroczystem nabożeństwie żałobnem na Pla- 
cu Wolności, urządzonem staraniem miejscowego Ko- 
mitetu Żałobnego i Wojska. Przy przejeździe żałobnego 
pociągu przez Kielce Zwłokom Wskrzesiciela Ojczyzny 
i Pierwszego Marszałka Polski w głębokiem milczeniu 
oddały hołd wszystkie oddziały Z. S. W dniu 18 maja 


Strzelcy sypią Kopiec Komendantowi... 


na rozkaz Komendanta Głównego Z. S. złożone zostało 
ślubowanie strzeleckie. 


W JAWOROWIE uroczystości żałobne wypadły 
imponująco; ustawiono na rynku obelisk z popiersiem 
zmarłego Wodza Narodu, przy którym pełniła straż 
strzelecka warta honorowa. W PRZEMYŚLANACH uro- 
czystości połączono z ślubowaniem strzeleckim. Na po- 
grzeb w Krakowie wyjechał szereg strzelckich pocztów 
sztandarowych z całego terenu VI Okręgu; udział w po- 


Grupa zwycięzców w zawodach w dniu Święta Sporiowe- 
go w Chorzowie. 


grzebie wzięli również: Komendant Okręgu Mjr. Klein 
Franciszek, jego zastępca Mjr. Sroczyński i inni człon- 
kowie Zarządu i Komendy. Zarządzenia i uroczystości 
strzeleckiego znajdowały odpowiedni oddźwięk w lwow- 
skiej prasie i lwowskiej rozgłośni Polskiego Radja. 


Dnia 16 czerwca cdbyło się w KRYNICY Walne 
Zebranie Samodzielnego Oddziału Związku Strzeleckie- 
go pod przewodnictwem delegata Zarządu Okręgu V. 
Z. S. Mgra Iskrzycikeśo i w obecności adjutanta Ko- 
mendanta O. V. Z. S. Iwaszkiewicza i zaproszonych 
władz, Na wstępie zebrani uczcili pamięć Pierwszego 
Komendanta i Założyciela Z. S. ś. p. Marszałka, Po od- 
czytaniu protokółu zabrał głos ob. v.prezes dr. Zarzyc- 
ki, celem złożenia sprawozdania. Po udzieleniu abso- 
lutorjum Walne Zebranie uchwaliło: 1) obrać jako pa- 
trona dla Oddziału w Krynicy ś, p. Kazimierza Kamiń- 
skiego, jednego z trzech sierżantów legjonowych pole- 
śłych w bitwie pod Łowczówkiem, 2) nadać ustępują- 
cemu długoletniemu prezesowi dr. W. Graba-Łęckiemu, 
godność honarowego prezesa Oddziału, za jego owocną 
działalność dla Oddziału, 3) nadać ob. prof. K. Kryń- 
skiemu „dyplom uznania” za jego długoletnią pracę na 
niwie strzeleckiej w Krynicy. Następnie uchwalono 
utworzenie samoistnego Oddziału żeńskiego w Krynicy 
i wydzielenie Koła przyjaciół Z. S. z burmistrzem Mgr. 
„Zakrzewskim jako prezesem na ozele. Tego samego dnia 
wieczorem delegacja Oddziału w składzie jednego plu- 
tonu z bronią oraz przedstawiciele Zarządu udali się do 
Muszyny, siedziby  Komisarjatu Straży granicznej, 
gdzie uczestniczyli: w uroczystości pobrania ziemi na 
kopiec Marszałka Piłsudskiego, S.K. 
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W CHORZOWIE w dniu 3 maja b. r. rozpoczęto 
Święto Sportowe tut, powiatu Biegiem Narodowym na- 
przełaj, w którym wzięło udział 27 strzelczyń i 97 strzel- 
ców. W dniach 4 i 5 maja b. r. odbyły się na boisku Sta- 
djonu WF. i PW. w Chorzowie Mistrzostwa Lekkoatle- 
tyczne, kolarskie i gier sportowych oraz zjazd plakieto- 
wy motocyklowych klubów Związku Strzeleckiego. Za- 
wody zaszczycili obecnością, p. Prezydent Miasta Poseł 
Grzesik, Senator p. Dr. Pawelec, Dyrektor Dr. p. Zagó- 
rowski, p. Prok. Dr. Kuckowski, Mecenas p. Strzelczyk, 
Komendant Podokręgu Z. S. p. Por. Lendo, oraz przed- 
stawiciele władz. Kierownictwo zawodów spoczywało w 
rękach Referenta Powiatu W, F, p. Prof. Hajkowskiego, 
Komisję Sędziowską tworzyli: Ob. Skrocki, Zast. Komen- 
«lanta Pow. Z. S, Ob. Nadajczyk, Ref. W. F. Ob. Kom, 
Surówka, i Kom. Czosnykowski. Ogólnie w konkuren- 
cjach wzięło udział 374 zawodników. 


Okręgowy Zjazd Delegatów Związku  Strze- 
leckiego Nr. X. obradował dnia 16 ub. m. w PRZE- 
MYŚLU przy licznym udziale delegatów  powiato- 
wych. Zjazd zaszczycili swą obecnością: Pan Generał 


Strzelczynie z O. Z. S. Gromnik, prowadziły akcję do- 
żywiania biednej dziatwy. 


Głuchowski D-ca O. K. X. ze swym Sztabem, delegat 
P. Wojewody w osobie P. Starosty Remiszewskiego, de- 
legat Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego w oso- 
bie P. Insp. Bema, delegat Kmdy Głównej Z. S., delegat 
Kmdy Garnizonu i Kmdy Miasta, Panowie Starostowie 
z terenu, Prezydent miasta Przemyśla, Komendanci Ob- 
wodowi i Powiatowi P. W. oraz przedstawiciele społe- 
czeństwa z p. senatorem Garlickim i posłem Burdą na 
czele, Zebranie zagaił Prezes Okręgu X. Z. S. Dr. Pro- 
chazka, który w przemówieniu swem złożył hołd cieniom 
Pierwszego Komendanta Związku Strzeleckiego. Następ- 
mie na wniosek Prezesa wybrano przez aklamację prze- 
wodniczącym Zjazdu p. Starostę Remiszewskiego a se- 
kretarzem prof, Dr. Kramarza. Przemówienia powitalne 
wygłosili: P. Kierownik Dkr. Urz. WF. i PW. Pułk. 
dypl. Scholze-Srokowski, P. Prezydent miasta Chrza- 
mowski, p. senator Garlicki, delegat Zarządu i Kmdy 
Głównej Kpt. Karaś i inni. Pa złożeniu sprawozdań przez 


Grupa uczestników zawodów strzeleckich w Żyrardowie. 


prezesa, komendanta, skarbnika, kierowniczkę p. k., ob. 
Sikorską i komendantkę p. k. ob. Gryniową oraz komisji 
rewizyjnej zabierali głos w dyskusji delegaci z terenu 
podkreślając oszczędną i celową gospodarkę majątkiem 
organizacji, wyrażali uznanie dła wydatnej pracy Zarzą- 
du oraz życzenie jak najczęstszego kontaktu z oddziała- 
mi w terenie, Po wyczerpaniu listy mówców udzielono 
jednomyślnie na wniosek Komisji Rewizyjnej absolutor- 
jum ustępującym Władzom Okręgu X. Z. S. Po krótkiej 


przerwie wybrano nowy Zarząd z prezesem Dr. 
Frochaską na czele. Nadto do Zarządu wchadzą 
z urzędu komendant okręgu Mjr. Stawarz i ko- 


mendantka p. k, okręgu ob. Gryniowa. Wybrano też Ko- 
misję Rewizyjną, Sąd Strzelecki, delegatów na Walny 
Zjazd Główny. Po zatwierdzeniu planu gospodarczego 
i planu pracy Zarządu Okręgu oraz po omówieniu wnios- 
ków, zgłoszonych na Zjazd Okręgu przewodniczący obra- 
dy zamknął. 


Dnia 16 ub. m. w GRUDZIĄDZU nastąpiło za- 
kończenie imprezy strzeleckiej pod hasłem: „10 strzałów 
ku chwale Ojczyzny”, Wyniki tegorocznej imprezy strze- 
leckiej są znacznie lepsze niż zeszłoroczne, tak pod 
względem ilości osób biorących w niej udział jak i iloś- 
ci zdobytych odznak strzeleckich, mimo tego ilość strze- 
lających jak i zdobytych odznak stoi w bardzo nikłym 
stosunku do ilości mieszkańców naszego miasta. Ogółem 
w strzelaniu wzięło udział 1265 osób. W tem kobiet 154 
z tego 146 stowarzyszonych w 17 organizacjach wzgl. wy- 
stępujących z ramienia różnych instytucyj, Odznakę 
Strzelecką zdobyło 47 w tem: I kl. 1, II kl 13, HI kl. 
33, tz, 30, 5% ogólnej liczby. Mężczyzn wzięło udział w 
strzelaniu 1211 — w tem 1061 stowarzyszonych w 40 or- 
ganizacjach. W ogólnej ilości strzelających znajduje się 
435 uczniów z 9 miejscowych szkół, Fakt tak licznego 
udziału młodzieży szkolnej w strzelaniu świadczy o zro- 
zumieniu sportu strzeleckiego tak przez władze szkolne 
jak wśród samej młodzieży. Odznak strzeleckich wśród 
mężczyzn zdobyło 695. W tem I kl. 56, II kl. 225, III kl. 
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378, tz. 51, 3% ogółu strzelających. Miedzy innymi strze- 
lania zaszczycili Prezydent Miasta p. Włodek, Dyrektor 
Izby Skarbowej p. Kossjor i inni przedstawiciele władz 
i instytucyj wojskowych. 


Dnia 3. VL b. r. Komenda Pow. Z. S. w OSTROWI- 
MAZOWIECKIEJ rozpoczęła tradycyjne strzelanie pod 
hasłem „10 strzałów ku chwale Ojczyzny”, przy udziale 
Pana Starosty Mikrowicza — który pierwszy oddał 
strzały. Na strzelnicy stawili się: Komendant Powiatu 
Z. S. ob. st. komp. Wieczorek, prezes pow. Z. S. ob. H. 
Piekarski, personel Kmdy Pow. Z. S., członkowie za- 
rządu pow. Z. S, członkowie zarządów oddziałów 
Z. S. w Ostrowi-Mazowieckiej męskiego i żeńskiego, o- 
raz komendant P. W, i W, F. w Ostrowi Maz. por. J. 
Rapcewicz jak również pp. kierownicy i naczelnicy 
wszystkich urzędów, instytucyj i organizacyj. W dniu 
10. VL b. r. zostało powtórzone strzelanie — dla szer- 
szych mas ludności, która chętnie garnęła się, by spełnić 
swój obywatelski obowiązek — oddając „10 strzałów ku 
chwale Ojczyzny”. 


Oddział Z, S GRUDZIĄDZ, z ramienia Polskie- 
go Związku Towarzystw Kolarskich, przeprowadził za- 
wody kolarskie o mistrzostwo szosowe województwa 
Pomorskiego na. rok 1935/36 — na trasie 150 klm. dla 
zawodników licencjowanych PZTK, W zawodach wzięły 
udział 3 kluby kolarskie: Sokół III Toruń, T. S. Olym- 
pia Grudziądz i Związek Strzelecki Grudziądz. Na star- 
cie stanęło 7 kolarzy. Jako pierwszy przybył do mety 
St Jamroga (Z. S. Grudziądz). Drugi J, Lantmeser — 
Sokół III Toruń. Trzeci A. Sabiniarz — T. S. Olympia 
Grudziądz. Bieg ukończyło 4-ch — 3-ch wycofało się w 
czasie biegu z powodu defektów. Trasa biegła z Gru- 
dziądza (start boiska Olympji) — do Bydgoszczy i zpo- 
wrotem. W wyniku więc zawodów mistrzostwa szosowe 
kolarskie na przestrzeni 150 klm. zdobył członek Związ- 
ku Strzeleckiego, Grudziądz S. Jamroga. Wicemistrzem 
został Lantmeser Jan, Sokół III Toruń. Walka dwuch 
pierwszych tak na trasie jak i na mecie (okrążenie jed- 
nego boiska) była bardzo emocjonująca. Jednocześnie 
(przeprowadzono zawody szoszowe dla zawódników nie- 
licencjonowanych na trasie 75 klm. (Grudziądz Świecie 
i z powrotem). Do tej grupy zgłosiło się 9 zawodników 
z trzech klubów wymienionych w klasie pierwszej. 
Pierwsze miejsce w tej grupie zajął F. Bendig Z. S. Gru- 
dziądz. Drugie miejsce — J. Morawski TŁ S. Olympia 
Grudziądz. Jako trzeci przybył F. Roszewicz Z. S. Gru- 
dziądz. Bieg ukończyło 8-miu, Jeden zawodnik wycofał 
się w czasie biegu z powodu defektu, Środków komuni- 
kacji motorowych dla komisji sędziowskiej dostarczył 
Klub Motocyklowy Związku Strzeleckiego Grudziądz. 


Dnia 2 czerwca odbył się w HRUBIESZOWIE na 
boisku Państwowego Gimnazjum, mecz piłki nożnej po- 
między drużyną oddziału Z. S. Hrubieszów a Z. R, K. S. 
„Hapoel”. Gracze Z, S. wystąpili w opaskach żałobnych. 
Przed meczem odbyła się minuta milczenia dła uczcze- 
nia pamięci Wodza Narodu ś. p. Marszałka Piłsudskie- 
go. Gra prowadzona była b. ładnie. Przewaga „Strzel- 
ca” w pierwszej połowie mniej wyraźna, uwidoczniła się 
dopiero po przerwie po małych przesunięciach. Do przer- 
wy 1;0 dla „Strzelca”, Po przerwie, drużyna Z. S. prze- 


waża, strzelając 2 goale i ustanawiając wynik dnia. Pu- 
bliczności 3.000. Pogoda dopisała. 


Pododdział Z .S. Zgorzałe urządził w kwietniu 
na sali p. Szmytowej w STĘŻYCY przedstawienie teat- 
ralne pod tytułem „Z pieśnią na ustach w bój”, bardzo 
udatną sztukę, wyreżyserowaną z pełną umiejętnością 
przez ob, Lisewskieśgo, opiekuna tego pododdziału, W 
sztuczce wzięło udział 11 obywateli i 4 obywatelki, Wy- 
konaniem całej imprezy zajął się osobiście ob. Lisew- 
ski, który włożył wiele bezinteresownej pracy, by im- 
preza ta wypadła jak najokazalej. 


W dniu 4 czerwca b. r. odbyło się walne zebranie 
oddziału żeńskiego im. Emilji Plater w MYŚLENICACH. 
Po sprawozdaniu ustępującego zarządu, rełerentów i ko- 
misji rewizyjnej, dokonano wyborów nowego zarządu w 
składzie następującym: prezeska obyw. M. Luśniakowa, 
członkinie zarządu: obywatelki H. Gajewska, A. de Gior-' 
gi, M. Nowakowa, M. Szczepańcowa, Z. Niesiołowska, 
H. Udzielina. W skład komisji rewizyjnej weszły oby- 
watelki; A. Kulczykowska, I. Morawiecka, A. Gorącz- 


kówna. 


Nowopowstały Klub Sportowy Z. S. w MIELCU 
zainaugurował swoje pierwsze wystąpienie dnia 3 maja 
1935 na stadjonie im. Żwirki i Wigury zawodami piłki 
nożnej, rozegranemi z Drużyną Wojsk. 16 p. p. z Tar- 
nowa. Jakkolwiek Klub Sportowy Z. S. przegrał w tych 
zawodach w stosunku 2:1, wykazali jednak gracze Klu- 
bu dobrą technikę, to też w przyszłości należy oczeki- 
wać lepszych wyników. 

Otwarcie sezonu strzelectwa sportowego w b. |. 
w 51 p. p. na terenie Wojskowego Klubu Sportowego 
w BRZEŻANACH nastąpiło 24 marca 
„Polskę Obronimy Karabinem' i „10 
utrzałów ku chwale Ojczyzny”. Do dnia 27 maja 
1935 roku w  strzelnicach sportowych w konkuren- 
cjach Bz. Kraj. 8, 9 i 15, strzelało 666-ciu żoł- 
nierzy 51 p.p. Odznak Strzeleckich na zawodach strze- 
leckich w wyżej wymienionych konkurencjach zdobyło: 
I klasy 4-ch oficerów, 19-tu podoficerów i 4-ch strzel.. 
II klasy 5ciu podoficerów i 45-ciu strzelców, III klasy 
1-en oficer, 4-ch podoficerów i 584-ch strzelców. Do tej 
liczby dodać należy O, S. zdobyte ubiegłego sezont. 
Strzelectwo sportowe w pułku ma swych zwolenników 


„Sieniawa” 
pod hasłami: 


O. Z. S. Rypin zorganizował marsz w maskach. 
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Słart do biegu kolarskiego w Chorzowie. 


i miłośników strzelectwa. Żołnierz doskonali się w pods- 
bnych treningach i doskonale przygotowuje się i zapra- 
wia do strzelań służbowych i programowych. W dniu 
święta pułkowego 27 maja b. r. dowódca pułku płk. dypl. 
Jan Hyc, osobiście wręczył uroczyście zdobywcom O. S. 
legitymacje upoważniające ich do noszenia odznak. 
Dnia 5.V odbył się zjazd delegatów oddziałów 
Z. S. w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ „oraz wybory do 


RADJO W 


(od dnia 7.VII. 


Niedziela, dnia 7.VII. 10.00 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Krakowa. 12.03 „W ognistej Andaluzji”. 12.20 
Poranek muzyczny. 13.20 C. Goldmark: 
skie”. 14.00 Muzyka lekka (płyty). 15.00 „Ostatni czas 
przed żniwami'”. 15.10 Muzyka, 15.22 „Przegląd rynków 
produktów rolnych”, 15.35 Muzyka (płyty). 15.45 „Nowo- 
czesne poplony*. 16.00 Utwory fortepianowe kompozyto- 
rów polskich. 18.00 Transmisja z Obozu Przysposobienia 
Wojskowego męskiego w Pasiecznej, 18.30 „Cała Polska 
śpiewa“, 18,40 „Podróż wagonem motorowym i samolo- 
tem” — reportaż, 19.25 Koncert. 20.00 „Józef Piłsudski, 
realizator Niepodległości“. 290.45 „Wybrane Myśli Józefa 
Piłsudskiego". 21.30 „Na wesołej lwowskiej fali", 22.20 
„Nasza marynarka gra”, 

Poniedziałek, dn. 8.VII. 13,00 Chwilka dla kobiet. 
13,05 Koncert. 16.00 „Wędrówki dookoła globu”, 16.15 
Mała Orkiestra. 18.00 Jak powstaje talerz, na którym ja- 
damy? 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 18.40 Chwilka spo- 
łeczna. 18.45 Koncert solistów. 19.50 Poezje o Józefie Pił- 
sudskim. 20.00 „Skrzynka rolnicza”. 21.00 Koncert symf. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.10 Mała Orkiestra P, R. 

Wtorek, dn. 9.VII, 13.30 Z rynku pracy. 15.30 Ma- 
ła Orkiestra P. R. 16.00 „Skrzynka P. K, O.*. 16.15 Kon- 
cert solistów, 17.00 „Z wizytą u Offenbacha". 18,00 „Ciem- 
ność nocy“ — pogadanka przyrodnicza. 18.15 „Cała Pol- 
ska śpiewa" audycja z Krakowa. 20.00 Wiadomości rol- 
nicze, 20.55 „Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol- 
ski”. 21.10 „Wesele polskie”. 22.30 Wiadomości sporto- 
we. 22.40 Mała Orkiestra P. R. 

Środa, dn. 10.VII. 15.30 Arje i pieśni w wyk. Jana 
Kiepury. 16.00 „Lato dla zdrowia i urody", 18.00 Wesoły 


„Wesele wiej- ` 


Zarządu pow. Zjazd oraz wybory zaszczycili swoją 
obecnością: Starosta powiatowy, delegat garnizonu, pre- 
zes VI Okręgu oraz delegat VI Okręgu. W skład Zarzą- 
du weszli: jako prezes ob, Szewczyk, zastępca prezesa 
ob. Korzelski, sekretarz ob. Szymański, kierowniczka 
pracy kobiet ob. Kisilewicz. W dniu 26.V Komendant 
powiatu oraz powiatowy referent wychowania obywatel- 
skiego przeprowadzili inspekcję i weryfikację oddziału 
Z. S$. Huta Połoniecka. 


W komendzie powiatu Związku Strzeleckiego w 
CHRZANOWIE odbyło się posiedzenie członków komisj; 
wychowania obywatelskiego Z. S. przy współudziale re- 
ferenta wych. ob. komendy podokręgu Z. S. „Śląsk” ob. 
Bożka. Po omówieniu planu prac komisji na okres da 
31. XIL b. r. wybrano władze komisji w osobach p. Cza- 
pika, instruktora oświaty pozaszkolnej kuratorjum okr. 
szk. w Krakowie jako przewodniczącego, ob. Krupy komp 
Z. Sọ, komendanta powiatu Z. S. Chrzanów jako zastępcy 
przewodniczącego, ob. Steinauera pow. referenta w. ob. 


Z. S. — jako sekretarza. Komisję podzielono na poszcze- 
gólne sekcje, do prowadzenia których powołano ob. Ko- 
walika — sekcja samokształceniowa, ob. Marszalikównę 


— sekcja artystyczna. Pozatem ustanowiono sekcję or- 
ląt i świetlicową. 


ŚWIETLICY 


do dnia 13.VII.). 


skecz. 18.30 Opowiadanie dla dzieci. 19.50 „Świat się 
śmieje", 20.00 „Nasz rynek warzywny”. 20.10 Muzyka lek- 
ka. 20.45 „Obrazki z życia dawnej i współczesnej Po!- 
ski”, 21.35 Odczyt o Marszałku Piłsudskim. 22.05 Wia- 
domości sportowe. 

Czwartek, dn. 11.VII. 13.05 Pieśni ludowe z pół- 
wyspu Bałkańskiego. 16.00 Opowiadanie dla dzieci, — 
wygl. Stary Doktór, 16.15 Koncert solistów. 18.15 „Cała 
Polska śpiewa”. 18.30 „Dokąd jechać w święto”. 18.45 
Koncert Orkiestry Dętej B. B. C. 20.00 „Kącik dla mło- 
dzieży wiejskiej”, 20.55 „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski". 21.00 „Pół godziny pieśni i słowa hebraj- 
skiego”. 21.30 Słuchowisko „Sąsiedzi”, 22.00 Wiad. sport. 


Piątek, dn. 12.VII. 1330 „Z rynku pracy”. 15,30 
Muzyka wokalna (płyty). 16.00 „Hygjena ubrania w le- 
cie”. 16.15 Koncert Orkiestry sałlonowej pod dyr. Tadeu- 
szą Seredyńskiego ze Lwowa. 16.35 Pogawędka dla cho- 
rych. 17.00 Mieczysław Fogg w swoim repertuarze. 18.00 
Małoryta poleska świeci przykładem. 20.00 „Skrzynka 
rolnicza”. 20.10 Audycja literacko-muzyczna. (W dwa 
miesiące po śmierci Marszałka). 20.55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski”. 22.00 Wiadomości spor- 
towe, 

Sobota, dn. 13.VII, 15.25 „Nasz handel morski”. 
15.30 „Wesoła audycja dla dzieci”, 16.00 Skrzynka 
techniczna. 18.09 Poradnik sportowy. 18.15 „Cała Pol- 
ska śpiewa". 20.00 Wiadomości rolnicze. 21.10 „Proszę 
mówić wyraźnie” lekka audycja muzyczna, 20.55 „O- 
brazki z życia dawnej i współczesnej Polski”, 21.00 Au- 
dycja dla polaków zagranicą. 21,30 „Noc w Hiszpanii”. 
22.00 Wiadomości 'sportowe. 
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v TRAMPKI” 


DLA SKAUTÓW I 
SPORTOWCÓW 
do szkoły — pracy — na 
wycieczki i do gimnastyki. 


WYSYŁKOWA | 
CENTRALNEGO INSTYTUTU WYDAWNICZEGO Z. 5. 
WARSZAWA, LESZNO 13. 
Konto w P. K.O. 11.200. 
POLECA 


następujące wydawnictwa własne: 


Nr. 23-26 


cena a 
zł. m 
PODOSKI — ABC strzelanie 1.00 Nr. 37-30 zł. 2.30 
JUNOSZA - DĄBROWSKI Nr. 31-34 zł. 2.60 
DEDO 0.50 Nr. 35-38 zł. 3.- 
í . 39-46 zł. 3.50 
PODOSKI—Pistoleft w spor- 
cie 2.00 
DOBROWOLSKI — Lekka 
atletyka 5.00 
ZARYCHTA — Łuki i Łucz- 


nictwo 3.00 
ALEKSANDROWICZ —Bu- 

dowa joli _ żaglowej 

„Strzelec“ z planem 8.00 
Dr. SZEWCZYKOWSKI — 

Wskazówki lekarskie w 

sporcie 0.50 
Dr. MAZUREK — Zaprawa 

Marszowa 1.00 
Pik. FELSZTYN — Pogadan- 


ki o zawodach strzelec- 


UWAGA! 
KSIĘGARNIA| 
| 


kich 2.50 
Kpt. HARSKI — Sztuka bro- 
riienta się 1.00 


Oddziałom Z.*S., bibljotekom, czy- poż SŁ 
telniom i t. p. nabywającym cały R 
komplet powyższych książek — 
iiczyć będziemy aż do odwołania 
cenę ryczałtową zł. 18. Zamówie- 
nia wykonujemy po otrzymaniu na- 
leżności zgóry, którą należy prze- 
kazywać przez P. K. O. 11.200. £ 


-Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 í 11-15-46. 
Konto czekowe w P. K. O. 14.785. 


Redaktor odpowiedzialny: I. Trętowska. Redaktor: T. Żenczykowski. Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzet. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł — miesięcrnie 1 sł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 grosty. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł, 500, 1/2 str. — wł, 300, 1/4 str, — zł. 170; ra milimetr szerokości jednej szpalty: 
za tekstem — zł. 0.80; komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tekstowe o 50% dreżej. Układ kolumny ogłosze- 
niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 mhn. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są rgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 
Š; SENEE TAA A EA O E TET a Ve EO AA a. M3 


Druk. „KADRA", Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


ZADANIE NR. 45. — REBUS. 
Ułożył ob: Fr. Sarama, Wojstaw. 


= Rozwiązania można nadsyłać do dnia 21 
lipca, Nagroda: piłka siatkówka. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 37. — JASNA ODPO- 
WIEDŹ. 


Na sali ćwiczyło boks ośmiu obywateli. 


Rozwiązania nadesłało 65 Obywateli, w tem 3 błęd- 
ne. Ob. ob. Migdał Kaz. i Zając Antoni z Osieka uważają 
Żo na sali niema żadnego obywatela, a ob. W. Gembala 
(również z Osieka) twierdzi, że „na sali ćwiczyło począw- 
szy od 4 osób zwyż” — spróbójcie Obywatelu podsta- 
wić jakąś inną liczbę. np. 5 a zobaczycie co Wam wypad- 
nie. 

Książeczkę oszczędnościową z wkładką 10 zł. wy- 
losował ob, St. Syryca, Niehniewicze. 


2 CZYTA 


G. A. Mokrzycki — Prołesor Politechniki War- 
szawskiej. PRZESZŁOŚĆ, TERAŹNIEJSZOŚĆ I PRZY- 
SZŁOŚĆ LOTNICTWA. — Wydawnictwo M. Arcta. — 
Wardzawa 1935 r. 

W tak zwanej literaturze lotniczej mamy do- 
tychczas wiele rozmaitych broszur i książek propagan- 
dowych, lecz brak było dobrej, fachowo a jednocześnie 
popularnie napisanej pracy, zapoznającej czytelnika z 
całokształtem zagadnień lotniczych. Lukę tą doskonale 
wypełniła książka profesora Mokrzyckiego, wybitnego 
znawcy lotnictwa. Dzieli się ona na cztery części, Na 
kilkunastu stronach pierwszej autor daje zwięzły rys 
historyczny lotnictwa, od czasów najdawniejszych, nie- 
mal, że nawet od dziejów bajecznych, 


CZA 


Druga część, to zarys techniki lotniczej, przed- 
stawiony w sposób jaknajbardziej przystępny, omawia- 
jący prawa sił aerodynamicznych, opisujący zasady pra- 
cy śmigieł i silnika oraz rozmaite typy aparatów lotni- 
czych jak np. balony wolne i na uwięzi, sterowce, samo- 
loty, szybowce, wiatrakowce, spadochrony i t. p. W czę- 
ści trzeciej omówiono zastosowanie lotnictwa, a więc 
lotnictwo wojskowe, komunikacyjne i turystyczne, żywo 
i barwnie opisane, doskonale zilustrowane dobrze do- 
ibranemi zdjęciami, Wogóle na podkreślenie zasługuje 
obfita szata ilustracyjna, która w książce tego typu po- 
siada pierwszorzędne znaczenie popularyzatorskie, Ilu- 
stracje są czyste i wyraźne, co zawdzięczać należy sta- 
rannemu wydaniu pracy prof. Mokrzyckiego. 

Czwarta jej część, napisana ze śmiałym polotem 
fantazji naukowca, poświęcona jest lotnictwu przyszło- 
ści i omawia między innemi samoloty rakietowe i loty 
stratosferyczne, do rozwoju których przywiązuje autor 
wielkie znaczenie nietylko naukowe, lecz nawet prak- 
tyczne. Entuzjazm i silna wiara w wielki postęp i roz- 
wój lotnigtwa bije z kart tej wyjątkowo pożytecznej i 
ciekawej książki prof. Mokrzyckiego i udziela się czy- 
telnikom, czyniąc z nich wielkich zwolenników lot- 
nictwa. 


Wiera Inber. AMERYKA W PARYŻU. Towarzy- 
stwo Wydawnicze Rój. Warszawa 1935 r, 


Wiera Inber, młoda utalentowana pisarka so- 
wiecka dała w swej książce niezwykle interesujący, 
bardzo dowcipnie ujęty i oświetlony obraz z życia 


współczesnej Rosji. Ostra satyra na nowy ustrój, na 
obyczaję i stosunki panujące w Sowietach, ujęta w do- 
skonałą formę literacką jest bodajże najlepszą lekturą 
tego rodzaju w dobie obecnej. 

Książkę podzielić można na dwie części: pierw- 
sza, ło niepowiązane ze sobą satyryczne obrazki z życia 
młodzieży sowieckiej; w drugiej części autorka opowia- 
da wrażenia studentki rosyjskiej z podróży na Zachód, 
poświęcając najwięcej miejsca Francji. Wrażenia te, 
dzięki swej nieszablonowości są naprawdę godne uwagi, 
przedewszystkiem dlatego, że autorka nie opisuje, jak 
to się zwykle czyni, zabytków architektonicznych, nie 
oprowadza nas po muzeach, wystawach, teatrach 
wytwornych lokalach. Wiera Inber przemierza Paryż 
wzdłuż i wszerz podpatrując codzienne szare życie 
mieszkańców, potrafi dotrzeć do małych kawiarenek na 


przedmieściach, na brzeg Sekwany, do kolonji rosyj- 
skiej lub małego „pension de famille". 
Reportaż ten jest tem ciekawszy, że oglądamy 


Zachód oczami Wschodu. 


K. Rosinkiewicz. „SAM', Księgarnia Św. Wojcie- 
cha, Poznań. i 


„Sam“, to dzieje młodego chłopca, który od lat 
dziecinnych sam pracował na swe utrzymanie, w bardzo 
ciężkich nieraz warunkach, kształcąc się przytem jed- 
nocześnie. Bohater książki,  Wicek Siekierski, dzięki 
zaletom swego charakteru i wytrwałości, dzielności i si- 
le woli pokonuje różne przeszkody i wreszcie z termi- 
natora ślusarskiego zostaje pierwszym inżynierem w tej- 
;ża fabryce. i 

Jedną z głównych zalet książki jest to, że autor 
nie poszukuje tematu i nie pragnie zająć czytelnika 
opisem fantastycznych zdarzeń i nagromadzeniem nie- 
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= zwykłych, nieprawdopadobnych i krew w żyłach mro- 
 cążych sytuacyj ,w których mogłaby się objawić odwa- 
ga bohatera. Rosinkiewicz wykazuje, że w normalnem 
codziennem życiu, w życiu każdego z nas islnieje ty- 
'siące przeszkód i okazyj do wykazania zalet charak- 
— teru: 

Książka napisana żywo i barwnie, z łagodnym hu- 
morem powinna zainteresować młodych czytelników, 
_ którzy jej jeszcze nie znają, a o jej zaletach i poczytności 
świadczy najlepiej, że została przetłomaczona na język 


~ czeski a u nas ukazuje się już w czwartem wydaniu. 
* 


„ŚWIAT I ŻYCIE". Miesięcznik, Książnica Atlas. 


Swiat i Życie" to wydawnictwo jakiego właśnie 
_ w Polsce bardzo brakowało, nie można. nazwać go krótko 
Bs encyklcpedją, gdyż ujmuje rzeczy o wiele szerzej i szcze- 
T gółowiej. Każde zasadnienie jest potraktowane obszernie 
tak wyczerpująco, każdy artykuł jest napisany przez fa- 
-~ chowca w danej dziedzinie, 


Ale do sam*kształcenia, czemu przedewszystkiem 
~ służy takie wydawnictwo oprócz fachowości, obszerności 

= Ww traktowaniu zagadnień i wyczerpującego omówienia 
~ każdej kwestji jest potrzebna jeszcze jedna zaleta: zro- 
zumiałość i jasność wyrażania myśli, aby każdy artykuł 
0 treści naukowej, był dostępny dla każdego. 


Widzieliśmy już dość dużo wydawnictw tego ro- 
"UA zarówno BR jak i zagranicznych, wszystkie 


szerne Biene czy. nawet gałąź wiedzy zamknąć w 
| niezbyt długim. artykule stwarzali coś tak naszpikowa- 
/ nego tajemniczemi, naukowcom tylko znanemi, określe- 
niami, że ktoś kto chciał na podstawie tego artykułu wy- 
robić sobie jasny pogląd na zagadnienie w nim porusza- 
ne, Ego go EE AD mie „MogąC się 


$i tych. 
7 Tymczasem w wydawnictwie „Świat i Życie” mu- 
siano umiejętnie dobrać autorów umiejących wyrażać 


zagadnienia jaknajbar- 


3 

ge: E RE | tego przykładem są w V (majowym) 

L numerze, tego wydawnictwa artykuły: A. Wundheilera 
— „Mechanika” i pr. dr. E. Lotha „Mięśnie", 


$ I jeszcze jedna rzecz za którą należy się temu wy- 
= dawnictwu uznanie, która je dodatnio wyróżnia z pośród 
nych podobnych — to wazechstronność. . Naptzykład 

"do tej pory w tego rodzaju wydawnictwach encyklope- 
 dycznych stale były ignorowane kwestje gospodarcze, 
„Świat i Życie" kwestji tych nie omija, ale je wyczerpują- 
- co omawia, czego dowodem jest w tymże numerze arty- 
g kuł inż. R. Gumirskiego „Meljoracje rolne” omawiający 
tak ważną dla Polski sprawę meljoracji. Bardzo bogato 
a zarazem destępnie są polraktowane zagadnienia filozo- 
; ficzne, czego dowodem jest, że w jednym zeszycie (V) 
/ są dwa interesująco napisane artykuły o rozległych i dość 

trudnych kierunkach filozoficznych, a mianowicie: prot. 
W. Tatarkiewicza „Materjalizm” i X, Konst. SMOBICPIERO 
Boe” A SĘ 


Oczywiście starając się, aby wszystkie zagadnienia 
cpracowywali fachowcy, musimy pamiętać o tem, że fa- 
chowcy w danej dziedzinie dzielą się na zwolenników i 
przeciwników idej w tej dziedzinie nurtujących, to też 
może dobrą by było okazją, aby zagadnienia które nie są 
bynajmniej bezprzeczne, jak n. p. zagadnienie materja- 
lizmu opracowywały jednocześnie dwie osoby o różnych 
poglądach na tę sprawę, aby zagadnienie było oświetlone 
jaśniej a zarazem bardziej objektywnie. 


To samo dotyczy artykułu z tegoż numeru X. J. 
Fastuszki p. t. „Misje”, nie każdy bowiem z perspektywy 
położenia materjalnego — szerokich warstw ludności pol- 
skiej może być tego samego zdania co autor, że „Nasza 
większa wydajność i ofiarność dla misyj jest nietylko 
kwestją honoru trzydziestomiljonowego narodu, ale tak- 
że międzynarodowym obowiązkiem niesienia pomocy nie- 
szczęśliwym". . 

Na specjalne także podkreślenie zasługuje strona 
graficzna wydawnictwa, duża ilość rysunków znakomicie 


ułatwia zrozumienie poszczególnych artykułów. 
i 


CO TO JEST MARYNARKA WOJENNA? A. B. 


C. morskie dla wszystkich opracował inż. Juljan Ginsbert. 
— Główna Księgarnia Wojskowa. 1935 r. 

Pierwszorzędna iksiążka jako materjał informacyj- 
ny o marynarce wojennej wszystkich państw, a przede- 
wszystkiem polskiej, 

W/ tej małej książeczce jest tyle materjału i lak 
przejrzyście jest ten materjał ułożony, że możemy w niej 
znależć wszystko co nas najbardziej w zagadnieniu ma- 
rynarki wojennej interesuje. 

A więc po pierwsze zawiera ona doskonałe omó- 
wienie konieczności posiadania floty wojennej, korzyści 
z tego wypływających, a następnie obszernie i fachowo 
jest omówiona strona techniczna: typy okrętów, ich uży- 
cie, urządzenia, zdolność bojowa i t. d., do dokładniej- 
szego zorjentowania się w tych sprawąch służy duża ilość 
tablic i rysunków. Całość przekonywująco udowadnia, że 
marynarka wojenna jest „najwidoczniejszym wynikiem 
siły i niezależności państwa — samodzielną gwarantką 
swobodnej łączności ze światem". 


Komandor G. Piotrowski. PRZEDSIĘBIORSTWA - 


MORSKIE, Główna Księgarnia Wojskowa, 1935 r. 


Autor książki, specjalista przemysłu morskiego za- , 


poznaje czytelników ze sprawami zupełnie do tej pory 


nam nieznanemi, mianowicie z różnego rodzaju przedsię: 


biorstwami morskiemi. 
Z książki tej dowiadujemy się jak obszernem jest 
pole do działania w zakresie pracy w przemyśle i han- 


dlu morskim i jak wiele działów tej pracy jeszcze wyma- 
ga odpowiednich ludzi. Różnorodność pracy w przedsię- 


biorstwach morskich jest ogromna i każdy w miarę swych 
zamiłowań znajdzie w niej pole do działania. Udział Po- 


laków w przedsiębiorstwach tego rodzaju jest do tej po- 
-y znikomy, a spowodowane to jest po części ich niezna- 
jomością, książka Kom. G. Piotrowskiego dobrze spełnia 
swe zadanie wyczerpująco poinformowania wszystkich 


co w tej dziedzinie zrobić — no, i zarobić, można, z 


